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Pierwszy miljon.
Pod ciemną zasłoną ukrywają zwykle sfory 

interesowane projekta budżetowe dwóch naś^Jch 
m iast stołecznych, Lwowa i Krakowa, rządzących 
się autonomicznie. O ile nam wolno, co do K ra 
kowa, uchylić rąbek tej zasłony, na podstawie 
informacyj z kół radzieckich, to rok 1895 wy
każe olbrzymi wzrost Krakowa.

Budżet tego miasta, choć przed 25 laty, tj. 
w pierwszym roku życia autonomicznego, obra
cał się w ciasnych ramach zaledwie ćwierć mi- 
ljona złr. w dochodach i w rozchodach, w roku 
przyszłym ma przekroczyć o kilka dziesiątków ty
sięcy zfr. c a ł y  m i l j o n  i pomimo zwiększonych 
znacznie dotacyj na właściwe uporządkowanie 
miasta, w szczególności zaś na szosy, bruki i 
ścieki, tudzież konieczne większe naprawy kilku 
realności miejskich, ma być zamknięty z pozo
stawieniem do dyspozycji Rady jeszcze kilkuna
stu tysięcy złr. na wydatki niespodziewane.

Kto szczerze kocha nasz stary gród, ten przy
zna, iż wobee tych cyfr Rada miasta zasługuje 
w zasadzie na uznanie, szczególnie ci panowie 
z jej grona, którzy chętną pracą i gorliwem u- 
częszezaniern na posiedzenia, do tego stanu roz
kwitającego rękę przykładają.

Wobec atoli braku kompletów tak w poje
dynczych sekcjach i komisjach, a częstokroć n a 
w et i w pełn ij Radzie, która nieraz dla braku 
d( statecznej liczby panów rajców, miasto o 5, 
dopiero koło godziny 6 obrady rozpoczyna, ża
łować Daieży, iż wiele spraw pozostaje w zawie
szeniu, między tem i zaś 3 najżywotniejsze, bez 
których miasto obejść się nie może, jeżeli nadal 
m a się rozwijać prawidłowo.

Mamy tu na myśli kanalizację m ia.ta  i w 
śeisłem z nią związku pozostającą wielką sp ra 
wę zaopatrzenia Krakowa w najzdrowszą, a za 
razem najzimniejszą i najobfitszą wodę, wreszcie 
sprawę regulacji W isły i je j przypływu Ruda
wy, wraz z utworzeniem sztucznego koryta Ru
dawy w obrębie miasta. Niechby Rada naszego 
grodu a raczej je j sala obrad, w dobrze zrozu
mianym interesie ekonomicznym, przestała być 
areną dla zapasów natury politycznej; oby nie 
słyszała ciągłych, a najczęściej niepotrzebnych 
interpelacyj, obliczonych niejednokrotnie na po
zyskanie słuchaczów galeryjnych; tu powinien u- 
stać podział na liberałów i stańczyków, każdy 
zaś radny, jako prawdziwy ojciec miasta, niechby 
wolno i otwarcie swoje zapatrywania ekonomi
czne i finansowe wygłaszał i bronił, ale równo
cześnie niechby pam iętał, że o ile powinniśmy 
bronić interesów grodu naszego pod względem 
oszczędnej adm inistracji i rozumnych a oglę
dnych inwestacji, o tyle powinniśmy także czy
nić to wszystko, co może ściągnąć do nas jak 
największą liczbę obcych i uprzyjemnić im po
byt w Krakowie. Ów pierwszy miljon złr., który 
mamy na wydatki i potrzeby miasta, powinien 
być zachętą do dalszej pracy i oszczędności; ża
dne posiedzenie Rady niech nie m ija bez 
zaznaczenia choćby najmniejszego postępu w kie
runku ekonomicznym; niech Kraków będzie nie- 
tylko w ustach frazesowicza polskiemi Atenami, 
pod względem najwyższego wykształcenia przy
szłych pokoleń polskich, — polskim Rzymem, 
ze względu na tradycję Kościoła rzymsko-kato
lickiego i piękności jego świątyń, — polską 
Mekką i Medyną, nietylko dla pielgrzymek Po
laków z wszystkich stron ich ojczyzny, lecz niech 
będzie także polskiem Monacbjum, dla polskiego 
m alarstwa, rzeźbiarstwa i dla Sztuki polskiej w 
ogólności, — polskim Osfortem, ze względu na 
uajlepszy polski Uniwersytet, — polskim P ary 
żem, pod względem piękności placów, ulic i bu

dynków publicznych, — polską Niceją, dla przy
jem nego pobytu w czasie pory jesiennej i zimowej.

Wielcy i mali w naszej Radzie m iasta niech 
wysilają swój umysł, aby gród nasz rozwijał się 
w każdym kierunku, pozbawiony łow iem  tego, 
co stolicę kraju stanowi, musi sam myśleć o 
swojej przyszłości i nie zaniedbywać takich rzeczy, 
któro do jego rozwoju mogą się przyczynić.

Co będzie?
W szystko zdaje się na to wskazywać, że ka

tastrofa w Liwadji je s t nieuniknioną i lada dzień 
nastąpi. Pominąwszy już komunikat w PrawiłUl- 
stwiennym Wiesiniku, stokroć od niego bardziej 
alarmującą jest wiadomość, że księżniczka Alicja 
odjechała do Liwad ji, gdzie z następcą tronu ro
syjskiego weźmie ślub cichy i że cała rodzina 
carska została powołana do łoża chorego. W y
gląda to na dyspozycje przedśmiertne. Pojedy
nek lekarski między Zacharynem a Leydenem 
wypadł tedy na korzyść pierwszego. Lekarz ro- 
syiski dawno już mówił, że dla cara nie ma ra 
tunku, przeciwnie medyk berliński jeszcze do 
niedawna utrzymywał, że chory może nawet wy
zdrowieć. Zaniechanie podróży do Korfu i osta
tnie zarządzenia wyraźnie wskazują, że śmierć 
już niedł igo nastąpi.

A gdy Aleksander III  oczy zamknie, co w te
dy będzie? Oto pytanie, które wciąż się nasuwa, 
a na które nie łatw o odpowiedzieć. W ostatniej 
jeszcze chwili, dziennik duński Politiken puścił 
w św iat alarm ującą pogłoskę, że car chce na
stępcę tronu usunąć, a prawa do korony przelać 
na swego najukochańszego syna, trzeciego.z rzę
du, szesnastoletniego Michała ; wiadomość ta je 
dnak wydała nam się tak nieprawdopodobną, żeś
my je j nawet nie notowali. Jeśli o niej teraz 
wspominamy, to tylko dla tego, że charaktery
zuje ona obecne położenie na dworze rosyjskim, 
a właściwie wskazuje obawy, które chorym mio
tają.

Car Aleksander 111 był do ostatniej chwili 
zatwardziałym reakcjonistą, jego syn zaś ma być 
przekonań więcej postępowych, a jak niektórzy 
utrzymują, nawet konstytucyjnych. Jeśli więc cho
ry pragnął go usunąć, natenczas chciał to uczynić 
tylko z obawy przed polityką, której w. książę 
M ikołaj, gdy na tron wstąpi, będzie się może 
trzymał. Ale ten zamiar, przeciwny ustawodaw
stwu rosyjskiemu o następstwie tronu, musiał 
już pierzchnąć z niezbyt genjalnej głowy Ale
ksandra III, skoro na gw ałt powołał ks. Alicję, 
by przez złączenie z nią swego syna pierworo
dnego, tem  samem zatwierdzić jego prawa i u- 
trwaJió dynastję.

Cóż się więc stanie?
Chwilowo ma być ustauowiona rejencja, w 

której, stosownie do woli umierającego, stary : 
niepoprawny reakcjonista, Pobiedonoscew, ma wy
bitną odgrywać rolę. Jeżeli car daje synowi te 
go do boku, to widocznie gorąco on pragnie 
żeby w polityce żadna nie nastąpiła zmiana. 
Tak więc, jak dziś, będzie do jego śmierci, ale 
co potem nastąpi?

Nim na to odpowiemy, musimy wpierw przy
toczyć kilka szczegółów, odnoszących się do wy
chowania i charakteru carewicza.

Pierworodny syn cara, Aleksander II, W iel
ki książę Mikułaj Aleksandrowicz, zmarł w kwie
cie wieku w Nicei, zdała od swo.ch przyjaciół 
rosyjskich. Liczono wiele na niego, góyż rzeczy
wiście posiadał wiele dcdatnich przymiotów. Pod 
względem usposobienia, był on żywym typem 
Aleksandndra L i czuł pociąg do wolności, po
stępu i humanitaryzmu. Śmierć jego odbiła się 
bolesnem echem w całej Rosji, bo wiedziano, że

jego brat Aleksander zalieza się do natur od
miennych. Przytem nie był on kształcony na 
cara i pod względem nauki i ogólnego poloru 
wiele mu brakowało.

Być może, iż posiadał pewne cnoty, ale pod 
jego panowaniem Rosja zupełnie chciała się od
ciąć od cywilizacji zachodniej i Aleksander III. 
robił wszystko, co tylko było możliwem, by wyko
rzenić zapatrywauia postępowe. Szowinizm'jego na 
tem polu dochodził do absurdów. Zmienił na
wet umundurowanie całej arm ji i nic w niej, 
oprócz szlif, nie zostawił europejskiego. Rosja 
wiele straciła na tych przemianach, ale je s t na
dzieja. że odzyska to pod przyszłem panowaniem 
syna Aleksandra III, carewicza Mikołaja.

Nauczyciel teraźniejszego następcy tronu, je 
nerał Bogdanowicz, odznacza się niezwykłemi 
przymiotami serca i duszy. Je s t przywiązany do 
cesarza i jego rodziny, ale nic mu to me prze
szkadzało rozwijać umysł swego ucznia w kie
runku postępowym i humanitarnym . W ielki 
książę, dzięki wpływowi swego nauczyciela, lu- 
biał przestawać z ludźmi wykształconymi i pro
wadził z nimi dysputy, mające na celu ruzwój 
kultury i ducha. Pisze o tem bardzo inteligen
tny czlewiek. książę Uchtomski, towarzysz care
wicza w podróży naokoło świata i wydawca 
opisu tej podróży.

Zalicza się on do najserdeczniejszych jego* 
przyjaciół. W ielki wpływ wywiera także na nie
go lektorka cesarzowej, Angielka, miss Laykol, 
osoba wielkiej prawości charakteru. Duński na
stępca tronu, Krystjan, jego bliski kuzyn i przy
jaciel, nie jest obcym zwrotowi carewicza ku cy
wilizacji zachodniej. Podczas pobytu rodziny car
skiej na zamku Fredensborgu. jako znacznie s ta r
szy, udzielał mu zawsze rad i wskazówek, bar
dzo chętnie słuchanych. Z całej familji cesarza 
rosyj kiego, jeden tylko wielki książę Konstanty 
K onstantynow icz, preze3 Akademji umiejętności, 
cieszy się pełnem zaufaniem carewicza. Wielki 
książę Konstanty Konstantynowicz. uważanym jest 
powszechnie, jako przyjaciel wolności i postępu.

Carewicz kocha nadzwyczaj swojego ojca, ale 
w sprawach politycznych, często występował prze
ciwko niemu i krytykował jego zapatrywania.

W  zajściu między ministrem dworu cesar
skiego, księciem Woroncow-Daszkowem i jenerałem  
Durnowo, ministrem spraw wewnętrznych, wziął 
stronę pierwszego, gay ten chciał przeprowadzić 
autonomję rad gminnych. Z tego poglądu możnaby 
przypuścić, że przyszły car, przy objęciu tronu, 
wejdzie na zupełnie inną drogę i dla Rosji mo
że nastać era postępu i cywilizacji. Ale w Rosji 
i carowie zmieniają swoje opinje.

Jedną atoli rzecz należy już dziś brać w ra
chubę, mianowicie wiek następcy tronu. W ka
żdym razie jest to człowiek młody, więc jako 
taki nie zechue po śmierci ojca ulegać woli 
starców, do których należy Pobiedonoscew i inne 
duchy jemu pokrewne. Otoczenie młodych bę
dzie na niego wpływ wywierało, dzięki czemu, 
tak samo, jak W ilhelm  II  z pod wpływów Bis- 
marka, uwolni się i ten z pod wpływu wszech
potężnego dziś prokuratora św. Synodu.

I  w tem leżą jakże nasze nadzieje.

R A D A  P A S f S T W A .
Wiedeń 18 października.

(L is t  o ryg in a ln y  G łosu  N arodu).

(ó) Po gnuśnern, apatycznem zainaugurowa
niu się sesji parlam entarnej, jest teraz dość o- 
żywienia. Składa się na to kilka czynników, w 
pierwszym rzędzie reforma wyborcza, o której 
odbyła się wczoraj w prezydjum gabinetu aka- 
demiczna konwersacja pomiędzy prezesami klu-
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l>6w sprzymierzonych (Zaleski, hr. Hohenwart, dr. 
Russ i hr. Coronini — dlaczego nie było tam  
prezesa klubu ruskiego ?) a członkami rządu. 
Jak  w salonach często bywa, mówiono wiele o 
niczem, to właśnie sztuka właściwa ludziom do
brze wychowanym Z tajem nic osłaniających tę 
pogawędkę salonową dowiaduję się z bardzo do
brego źródła, że hr. H ohenw artb dał do zrozu
mienia o trw aniu przy swoim odrębnym pro
jekcie reformy w yborczej, na co znowu ks. 
W indischgraetz, jako gospodarz domu, dał u- 
przejmie również do zrozumienia, iż o tem po
tem , ponieważ obecnie idzie tylko o to, żeby 
wiedziano, iż rząd pamięta jeszcze o reformie 
wyborczej i że nią się wraz z koalicją parla
m entarną zajmuje. Mówiono następnie dalej o 
niczem, w końcu przecież brakło przedmiotu do 
dalszej konwersacji. Tu wybawił p. dr Euss 
świetne towarzystwo z nieco kłopotliwego poło
żenia oświadczając, iż on, będąc tylko tymcza
sowym prezesem lewicy, nie może w jej imieniu 
ani przyjmować żadnych zobowiązań, ani też 
czynić żadnych oświadczeń. Ha, wobec tego 
trzeba nareszcie zakończyć konferencję i dalszy 
tok rozprawy aż do wyboru prezesa przez lewicę, 
która miała właśnie dziś posiedzenie i ze względu 
na pośpiech w sprawie reformy wyborczej zno
wu z swej strony odroczyła wybór prezesa klu
bu aż do — wyzdrowienia hr. Kuenburga.

I niech tu  kto śmie twierdzić, iż koalicji 
nie spieszno z reformą wyborczą! Przecież nie 
je s t jej winą, że p. Euss jest tylko tymczaso
wym prezesem, ani też, że hr. Kuenburg jest 
chory...

Pomimo, iż Koło polskie obradowało w dwóch 
dość długich posiedzeniach w dodatku bardzo 
żywo nad projektem nowego kodeksu karnego, 
który przeszedł już w całości czyściec komisyj- 
ny, projekt kodeksu ma być, wedle postanowień 
rozstrzygających czynników koalicyi, znowu ode
słanym do komisji, aby w koszu jej utonął na 
zawsze. Istna praca Syzyfowa z kodeksem kar
nym w Austrji. Od la t 27 pracują nad jego po
prawą bez najmniejszego skutku a i teraz, kiedy 
się zdawało, iż już, już przyjdzie nareszcie do 
nowego kodeksu, zapada się znowu pod nogami 
projektu ziemia i tenże wpada do otchłani. 
N atom iast jest nadzieja, iż nowe, ustne postę
powanie sądowe w sprawach cywilnych będzie 
za kilka miesięcy parlam entarnie załatwione. 
Można w końcu pogratulować księdzu Euczce, 
iż słowo jego także po upływie la t kilku stanie 
się ciałem, mianowicie wniosek jego żądający 
uregulowania kongruy w ten sposób, żeby p a 
tronowie kościołów, nie mieszkający w miejscu 
parafji, byli obowiązani uczestniczyć w kosztach 
budowy kościołów i budynków parafjalnych. Mi
nister Madeyski obiecał, iż wniesie w przeciągu 
dwóch tygodni przedłożenie rządowe w myśl 
tego wniosku.

Sądy pokoju.
Eząd, oddając onegdaj pod obrady Izby pa

nów przedłożenie swoje do ustawy o sądach po
koju, spełnił życzenia niejeduokrotnie wyrażone tak 
w Eadzie państwa, jak w Sejmach krajowych. 
Jutro pozuamy właściwe postanowienia tejże usta
wy; w samych zaś motywach przedłożono przeko
nywające powody konieczności pomnożenia liczby 
sądów. Oto liczba sądów powiatowych nie pozo
staje w zgodDym stosunku z liczbą gmin, powsta
nie tedy nowych sądów powiatowych musi być 
jedynie z korzyścią dla wszystkich sprawiedliwo
ści szukających. Trzeba sobie tylko przypomnieć 
owe zmniejszenie liczby sądów, które za sobą po
ciągnęło zniesienie sądownictwa patrymonialnego, 
a nastręczy się sama przez się potrzeba wprowa
dzenia upragnionej przez ludność decentralizacji 
sądów niższej instancji. Zamiast 164 sądów pierw
szej instancji (sądy powiatowe i trybunały) miała 
ich dawniej Niższa Austrja np. 757, Czechy zaś 
1050, (w Galicji za czasów mandatarjatów było 
to samo) podczas gdy dziś mają tylko 238 sądów 
pierwszej instancji. Zdaniem fachowego jurysty, 
nie ma jednej wsi, w którejby nie był potrzebny 
stale osiadły sędzia w kwestjach prawniczych. 
Gdzie się tedy znajdzie człowiek zacny i z swej 
prawości powszechnie znany, a doświadczony, tam 
już może sąd powstać; ilekroć w ciągu roku wy
niknie w gminie jaka sporna kwestja, jest sędzia 
gotów na miejscu sprawę załatwić.

Można go odnaleść i zaprosić w jak najkró
tszym czasie, a stanąć przed nim, jako przed sę

dzią, nie jest dla żadnej z obu stron połączone 
z jakiemikolwiek ofiarami. Wówczas sprawa nie po
ciąga za sobą znacznych kosztów obrony obwinio
nego, podczas gdy w dzisiejszych warunkach opła
canie prawnika i wodzenie go z sobą, Bóg wie 
jak daleko, jest dlań taką samą trudnością w pro
wadzeniu procesu, jak strata ogromna czasu. N a
stąpiłaby wówczas niemała zmiana procedury są
dowej, choćby już przez to, że byłaby znacznie u- 
króconą i uproszczoną ze względu na bliskość środ
ków dowodowych; nie potrzebnero okazałoby się 
już owe częste odraczanie rozprawy w nieskończo
ność ; sędzia inaczej mógłby rzecz prowadzić wte
dy, nie obawiając się, że wezwanie tego lub owe
go świadka itp. narazi stronę na nader wysokie 
koszta. W duchu takich motywów rząd postano
wił wnieść przedłożenie o sędziach pokoju, któ
rzy by rozstrzygali spory pieniężne do wysokości 
40 koron, powyżej zaś tejże kwoty sprawa należa
łaby już do sądów powiatowych. Zaprowadzenie 
sądów pokoju jest zupełnie zgodne z myślą poru
szoną w Sejmie galicyjskim, a dla naszego kraju 
w szczególności ma wagę niezwykłą, ze względu 
na włościan i górali, toczących niemal bezustannie 
spory, które zabierają im połowę najdroższego czasu, 
albowiem tak jedna, jak druga strona, tudzież świad
kowie są zmuszeni do chodzenia po kilka a nie
raz kilkauaście mil, żeby przyjść na termin do odle
głego sądu.

Przesilenie w Belgradzie.
Nieporozumienia w łonie Eady ministerj alnej 

w chwili, gdy król wyjechał za granicę, a parla
ment nie obrada,e, należą do nadzwyczaj rzadkich 
wypadków politycznych. Co prawda, podobny wy
padek nie mógłby się przytrafić w dobrze zorga- 
uizowanein państwie, ale w Serbji można być przy
gotowanym na różne niespodzianki.

Od kilku już tygodni błąkały się wieści po 
dziennikach, że ministrowie: Jowanowicz i Ande- 
nowicz, należący do partji liberalnej, stoją w o- 
twartęj scysji z szefem gabinetu. Urzędowe jednak 
dzienniki serbskie stanowczo zaprzeczyły tej pogło
sce i nazwały ją  z gruntu fałszywą. Zapewniały one 
cały świat, że gabinet Mikołajewicza opiera się na 
trwałych podstawach i tych nikt wzruszyć nie 
zdoła. Gdyby nawet coś podobnego zaszło, to przed 
powrotem królewskim o jakiejkolwiek zmianie mo
wy być nie może. Tymczasem konflikt między oby
dwoma ministrami i prezesem gabinetu w osta
tnich dniach silnie się zaostrzył. Przyczyniły się 
głównie do tego osobiste słabostki i zapatrywania. 
Belgradzki list, wystosowany do jednego z dzien
ników peszteńskich, mówi nawet o ustąpieniu Mi
kołajewicza i zastąpieniu go Jowanowiezem, lub 
Audenowiczem. Pięć dni temu, nadeszła depesza 
ze źródła urzędowego, że przesilenie jest możebne 
i prawdopobnie cały gabinet poda się do dymisji.

Kto zna bliżej stosunki serbskie, ten wie, że 
owo przesilenie jest tylko pojedynkiem między dwo
ma ministrami liberalnymi i Mikołajewiczem. Jedna 
strona chce się pokazać mocniejszą od drugiej. 
Prezes gabinetu, w rozmowie z korespondentem 
dziennika Egyertetes, oświadczył, iż posiada całe 
zaufanie królewskie i to jest możebnem. Mikołaje- 
wicz zalicza się do ludzi neutralnych. Obydwaj 
liberalni ministrowie stoją w styczności ze swoją 
partją i całkiem są jej oddani. Na radach mi
nisterialnych podzielali zawsze poglądy Eibaracza 
i staw7ali w otwartej wojnie z Mikołajewiczem. 
Obecnie przedstawiają się dwie alternatywy. Albo 
król nie przyjmie dymisji, lub też złoży minister
stwo z ludzi, nieuależących do żadnej partji.

Swoją drogą pewnem jest, że Serbja, bez wzglę
du na zmianę osób w iniuisterjum, będzie prowa
dziła dalej dawną politykę, opartą na zbliżeniu się 
do Austrji i Niemiec. Serdeczne przyjęcie, jakiego 
król deznał w Peszcie od cesarza austrjaekiego, 
jest tego dowodem. Eównież w Berlinie przygo
towano na jego cześć wspaniałe uroczystości. Sa
ma już podróż młodego króla Aleksandra do Pe
sztu i Berlina, stwierdza chęć utrzymania przyja- 
zuych stosunków z obydwoma mocarstwami.

Po usunięciu rejencji i objęciu władzy przez 
króla Aleksandra, zaczęła kiełkować myśl zbliżenia 
się do Rosji i zawarcia z nią przymierza zaczepno- 
odpornego. Głównym promotorem tej myśli był Pa- 
siez. Rozczarowanie jednak szybko nastąpiło. Rosja 
zaczęła stawiać warunki niemożebne do przyjęcia 
i król musiał zwrócić się w stronę swego najbliż
szego sąsiada, Austrji.

Nie będziemy tu rozbierali kto rządzi w Ser

bji, król Aleksander lub Milan za jego plecami, 
ale to jest pewnem, że aui liberalni, ani radykal
ni nie mają żadnego obecnie wpływu na politykę 
zewnętrzną. Główny jej kierunek wychodzi z ko- 
naku belgradzkiego i tam powstała myśl podróży 
do Pesztu i Berlina. Eosja została zupełnie ze
pchniętą na drugi plan i nie tak prędko odzyska 
w Serbji swoje wpływy.

Przesilenie w Belgradzie zupełnie nie wpłynie 
na tok interesów europejskich, to też pogłoski o niem 
giełda wiedeńska przyjęła ze spokojem ewangeli
cznym.

Z  K R A J U .
R a d y m n o  1 4  p a ź d z ie r n ik a .

(L is t  o ry g in a ln y  G łosu  N arodu).

Jak w jednym z poprzednich Botów zapowie
działem, odbyła się w tych dniach w Radymnie 
uroczystość poświęcenia nowych budynków tut. 
Towarzystwa powroźniczego. Po nabożeństwie, od- 
prawionem przez ks. Zbigniewicza i ks. Kudły i 
równocześnie odprawionej mszy św. na tę samą 
intencję przez gr. kat. ks. Dyczkę, nastąpił ak t 
i oświęcenia bardzo obszernej, bo przeszło 100 me
trów długiej hali powroźnicznej i domu murowane
go, parterowego, przeznaczonego na pomieszczenie 
magazynów i biur Towarzystwa. Poświęcenia do
konał naprzód ks. Dyczka w obrządku gr. kat., 
następnie ks. kanonik Pastor w obrządku łac., 
poczem ten ostatni, wobec licznie zebranych gości 
miejscowych i obcych, na tę uroczystość zaproszo
nych, oraz rzemieślników powroźniczych i ich ro
dzin, wygłosił mowę okolicznościową, w której 
nową halę porównał z arką Noego, wśród burzli
wych fal potopu łaską Bożą od zagłady ocaloną. 
Następnie odbyła się w hali, wobec gości, produ
kcja pracy powroźniczej. Na dany znak, wszystkie 
maszyny — a jest ich tam spora liczba — pu
szczono w ruch i wśród szumu a warczenia kół i 
kołowrotów, obecni goście z zajęciem przypatrywa
li się wyrobom wszelkich artykułów kunsztu po
wroźniczego od delikatnej nici, aż do Bu kopal
nianych, od eiękiej taśmy do szerokich chodników, 
wykonywanych z przędziwa, manilli i drutu. Po
dziwiali sumienną dokładność roboty, tudzież ja
kość wyrobów, od których lepszych aui pierwsze 
pracownie zagraniczne nie dostarczą. Potem uprzej
ma dyrekcja Towarzystwa, zaprosiła obecnych go
ści do jednej z sal nowego domu własnego na po
siłek, podczas gdy w drugiej zebrali się członko
wie powroźniey. Wśród miłego nastroju tego ze
brania i ogólnego zadowolenia z powodu szczęśli
wie ukończonej budowy, wygłoszono wiele mów i 
toastów pod wrażeniem chwili. Książę Wład. Sa
pieha, prezes Rady nadzorczej Towarzystwa, odczy
tał błogosławieństwo, udzielone Towarzystwu przez 
biskupa przemyskiego, ks. Soleckiego i wznióM 
toast na cześć tego dostojnika Kościoła. Później 
przemawiali: ks. kan. Pastor, na cześć Wydziału 
krajowego i powiatowego, oraz komisji przemysło
wej krajowej, dbałych o rozwój przemysłu krajo
wego, na eześć zarządu tabryki rządowej tytoniu 
w Winnikach, dyrekcji kolejowej i arinji, popie- 
rającyeh przemysł powroźniczy w kraju, przez za
mawianie artykułów powroźuiczych w Towarzy
stwie ; następnie p. Jeżek, nadradca skarbowy i 
zarządca fabryki tytoniu z Winnik, toastował na 
pomyślny rozwój przemysł:wych przedsiębiorstw 
krajowych; p. Micewski, właściciel Tuczap i poseł 
sejmowy, na pomyślny rozwój Towarzystwa powro
źniczego, które to rzemiosło w Radymnie, od K il
kuset lat już jest przez tutejszych mieszczan upra
wiane.

Dalej przemawiali jeszcze: p. Dankl podpuł
kownik ułanów w Radymnie stacjouujących; pp. 
Rzepecki radca sądowy, Janicki uotarjusz, Koro- 
styna poborca podatkowy, Hiitter naczelnik stacji 
kolejowej, Bahr kand. notar., ks. Kudła bardzo 
pięknym wierszem własnej kompozycji na po
myślność idei odrodzenia mieszczaństwa i przemy
słu ; z powroźników zaś p. Ołszański i Chamacher 
na cześć dyrektora Towarzystwa ks. Leona P.tsto- 
ra. Wśród tych toastów i szczerego a serdecznego 
nastroju zebranych, odczytano listy i telegramy od 
osób Towarzystwa powroźniczeuiu życzliwych, jak : 
od księcia Jerzego Czartoryskiego, marszałka po
wiatu jarosławskiego, p. Afreda Zgórskiega, dy
rektora Banku krajowego; pp. dra Dietziusa i dra 
Jahla z Jarosławia, p. Nawratila inspektora prze
mysłowego ze Lwowa i wielu innych osób, które 
z powodu przeszkód na uroczystość tę do Radymna 
przybyć nie mogły. Zebranie zakończył p. Janicki
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toastem staropolskim : kochajmy s ię ! Dla tut. To
warzystwa powroźaiczego wybudowanie i poświę
cenie własnej hali i domu stauoui ważną epokę 
w rozwoju przemysłu powroźoicztgo ; odtąd bowiem 
praca domowa zamienia się w wspólną; zjskuje 
na tem pracownik przez należyte wyzyskanie czasu 
pracy pod nadzorem dokonywanej i przez umożli
wienie postępu fachowego w rzemiośle; zyskują 
również i odbiorcy, przez nabycie wyrobów su
miennych i z najlepszego materjału pod kontrolą 
a w ściśle oznaczonym czasie wykonywanych.

Z E  Ś W I A T A .
Paryż 16 'października.

(L is t  o ryg in a ln y  G łosu N arodu).

Lekarze zajmują się tu  od dni kilku niezwy
kłym pacjentem dwunastoletnim. Chłopczyk z po
rządnego domu, wychowany jak najlepiej-w rodzi
nie, objawiał od pierwszych lat jakiś dziwny szał. 
Mianowicie największą dla dziecka roskoszą było 
widzieć krew i wiecznie krew... Z lubością scyzo
rykiem ranił kota, póki na jego futerku czerwo
nych plam nie dostrzegł, albo skubał pierze z ży
wych ptaków, wydzierając je a raz z ciałem itp. 
Im był chłopak starszy i silniejszy, tem bardziej 
okrutny się stawał w swych pomysłach. Porwać 
ze stołu nożyczki i uciąć niemi głowę kotu, albo 
nóż kuchenny w brzuch psa wpakować po trzonek, 
aż zwierzę z bólu zginęło — mczem było dla tego 
strasznego chłopca. Kiedy miał lat dziewięć, szkol
nej towarzyszce uciął nos, a kiedy starsze dzieci 
rzuciły się na obronę swej koleżanki, starszemu 
od siebie chłopakowi odgryzł ucho. Przez trzy lata 
następie mc podobnie okrutnego nie powtórzyło 
się nigdy. Aliści w tych dniach, nie mówiąc już
0 niezliczonych zwierzętach i ptakach zamęczonych, 
straszny dzieciak omal jakiejś panienki nie udusił, 
a następnie długie, ostre nożyczki wepchnął tak 
silnie w szyję rówieśnika podczas zabawy, że nie
szczęsny ducha wyzionął na miejscu. Wówczas 
dopiero wmięszała się w całą sprawę policja i 
zabrawszy chłopca z domu matki, oddała go pod o- 
piekę lekarzy na oddziele zdrowia w więzieniu po- 
licyjnem. W śledztwie dowiedziano się o najróżno
rodniejszych wybrykach dwunastoletniego okrutni- 
ka, którego dziś pilnie strzegą, z obawy, żeby so
bie lub komu z otoczenia nie zrobił co złego. Oj
ciec tego dziecka umarł w zakładzie dla obłąka
nych, matka zaś jest zupełnie zdrowa. Sfery le
karskie Paryża są niezmiernie rozciekawione tym 
dziwolągiem dziecięcego wieku.

Yerdi w rozmowie z swymi przyjaciółmi o- 
świadezył, że w tyeh dniach rozpoczyna pracę nad 
nową operą. Treść libretta ma być zaczerpniętą z 
poematu Szekspira „Burza", w którym Kalliban
1 Ariel uosobiają dwa odmienne i przeciwne sobie 
pierwiastki. Opera będzie miała tytuł „Kalliban". 
Libretto pisze już znany włoski poeta, Henryk 
Boito (syn Polki, Badolińskiej), który, jak wiado
mo, zwykle Yerdiemu układa libretta. Głównym 
wykonawcą nowej muzyki wiecznie młodego mae- 
stra będzie znowu Maurel.

Paryska Akademja medyczna jednomyślnie o- 
rzokła na wniosek specjalnej komisji, że należy 
spodziewać się pomyślnego rezultatu po nowym 
sposobie leczenia dyfterji surowicą krwi.

Proboszcz Kneipp bawił w tych dniach we 
Frankfurcie, jak tutejsze dzienniki donoszą. Zdu
miewającą jest istotnie czynność 74-letniego starca. 
Po 12-godzinnej jeździe pociągiem pospiesznym, 
Kneipp niezwłocznie odprawił Mszę św. u Braci 
Miłosierdzia, udzielał następnie rad pięćdziesięciu 
chorym, fotografował się z grupą, odwidził ciężko 
chorych u Franciszkanek, obejrzał katedrę, salę 
cesarską i ogród palmowy, złożył wizytę profesoro
wi Hanjptangl, pojechał do ogrodu zoologicznego, 
jadł obiaU u Braci Miłosiezdzia, poczem wygłosił 
dwugodzinny odczyt, a skończywszy go, pojechał 
do Moguncji, gdzie wieczorem znów miał kilkugo
dzinną prelekcję.

Donoszę o tem tylko dla tego, że i prasa fran
cuska od niejakiego czasu coraz gorliwiej zajmuje 
się tym człowiekiem niepospolitym.

K. W.

Z życia Chińczyków.
XXIX.

Małżeństwa
(D okończenie).

Wszystkie małżeństwa przychodzą do skutku 
przy pomocy pośredników i pośredniczek, zarówno 
ze strony męża jak żony. Podejmują się oni bez 
pretensji układów i wszelkich przygotowań. Uwa
żają sobie nawet za zaszczyt, że ich uznano godny
mi załatwienia tak delikatnej misji.

Nie sądzimy żeby poligamja była w Chinach 
instytucją prawną. Dawniej tylko mandarynom i 
ludziom czterdziestoletnim, którzy nie mieli dzieci, 
wolno było brać żony drugiego rzędu, czyli małe 
żony, według wyrażenia chińskiego Księga rytu
ałów przepisuje nawet kary za przekroczenie tego 
prawa. „Cudzołożnik — mówi ona — będzie ka
rany chłostą stu rózeg w plecy". Ale prawa te 
istnieją już tylko w książkach, i dzisiaj każdy 
może mieć tyle żon drugiego rzędu, ile mu się 
spodoba. Fantazji jego nic nie kładzie granicy, 
oprócz majątku, a i to nie zawsze.

Bez względu jednak na liczbę żon drugorzę
dnych, żona prawowita może być tylko jedna i ta jest 
panią domu i ma władzę nad wszystkiemi innem.i 
Dzieci urodzone z żon drugorzędnych uznają za 
matkę prawowitą żonę swego ojca; nie noszą ża
łoby po swojej matce naturalnej, ale tamtej winuy 
są szacunek, miłość i posłuszeństwo. Żona drugo
rzędna stoi tak nisko, tak jest zależna, że musi 
we wszystkiem słuchać żony prawowitej. Męża 
swego nie nazywa nigdy inaczej tylko ojcem 
rodziny.

Żonom drugorzędnym niewoluo pod żadnym 
pozorem opuszczać męża. Są one poprostu własno
ścią tego, kto je kupił: ale mąż za to może je
odepchnąć, wygnać, odprzedać kiedy mu się tylko 
podoba; żadne prawo nie zabrania mu tego. „Gdy
by ktoś — mówi kodeks — wygnał swoją żonę 
prawowitą bez przyczyny, zmuszony zostanie przy
jąć ją napo wrót i dostaaie ośmdziesiąt kijów". 
Prawo nic nie mówi o małej żonie, a to milcze
nie upoważnia Chińczyków do traktowania jej we
dług swego kaprysu.

Chińczycy żeniąc się są przekonani, że zawie
rają związek nierozerwalny, a prawa pisane zgo
dne są w tej mierze z opiują ogólną. Nakładają 
one ciężkie kary na małżonków wyłamujących się 
jawnie od obowiązków swego stanu. Jednakże do
puszczają rozwód w wielu razach; tylko prawo
dawstwo w tej mierze staje zupełnie po stronie 
męża. Jak we wszystkich społeczeństwach pogań
skich, kobieta jest zawsze niewolnicą, lub ofiarą 
mężczyzny. Prawo nie zajmuje się nią, albo, je
żeli o niej mówi, to tylko dlatego, żeby jej sta
wić przed oczy niższość jej stanu i przypomnieć, 
że istnieje na tym świecie jedynie po to, żeby być 
posłuszną i cierpieć.

Pomiędzy uznanemi przez prawo przeszkodami 
do małżeństwa są niektóre godne uwagi, miano
wicie te, które dotyczą urzędników- Prawo naprzy- 
kład zabrania mandarynowi wszelkiego związku 
na prowincji w której sprawuje urząd. Jeżeli man
daryn cywilny (prawo czyni wyjątek dla oficerów), 
ożeni się, lub pojmie żonę drugorzędną w okolicy, 
w której urzęduje, zostaje skazany na ośmdziesiąt 
kijów, a małżeństwo jego uznane zostaje za nie
byłe. Jeżeli mandaryn poślubi córkę interesanta, 
którego sprawę ma sądzić, ilość kijów się podwaja, 
a pośrednicy w obu tych razach tak samo są ka
rani. Kobieta zostaje odesłana do rodziców, a pre
zentu ślubue skonfiskowane na rzecz skarbu.

Cząść rpzędow a.
Mianowanie. Pan Tadeusz K ossow ski, ukończony słu 

chacz politechnik i lw ow skiej, m ianow any został adjunktem  
budow nictw a przy rządzie krajowym w Czerniowcach.

Konkursy. Celem stałego obsadzenia posady nauczy
cie la  głów nego w Seruinarjum nauczycielskiem  w Tarno
wie, ogłoszono konkurs z term inem  do 25 listopada.

Celem obsadzenia posady lustratora m ajątków gm in
nych w pow iecie żółkiewskim , rozpisano konkurs z ter
minem do 15 listopada.

M agistrat m iasta Bełza rozpisuje konkurs na posadę 
lekarza m iejskiego objąć się m ającą dnia 1-go stycznia  
1895 r. Chcący się  o tę  posadę ubiegać, w inni w n ieść  
podania do M agistratu najpóźniej do 30 listopada r. b. 
P osada ta  nadaną będzie prowizorycznie na la t dwa, po
czem m oże być zam ienioną na posadę stałą. W ykazujący  
się  dw uletn ią praktyką będą m ieli p ierw szeństw o.

W  celu obsadzenia jednej posady aplikanta przy kra- 
jow em  archiwum  akt grodzkich i ziem skich we Lw ow ie  
i-ozpisał konkurs W ydział krajowy.

(G azeta  lwowska  nr. 238).

FEJLETOFT.
PAN BEREŹNICKI.

POW IEŚĆ ORYG IN ALNA  
osnuta na t le  stosunków  galicyjskich z przed r. 1848 

Napisa ł
21 O S T O J A .

(C iąg  d a ls z y ) .

Koledzy usiadłszy, zaczęli teraz rozmawiać 
o tem co na przyszłość czynić postanowili. H ra
bia mimo lat młodych, zapatrywał się na życie 
trzeźwo i spokojnie; to też wiedząc że niebo
szczyk ojciec nie zostawił mu majątku w stanie 
kwitnącym, zamierzał oddać się gospodarstwu 
całą duszą, aby jak najprędzej zapłacić długi i 
dochody zrównać z wydatkami. Wszakże spo
wiadając się ze swoich zamiarów, równocześnie 
nie taił, że na tej drodze będzie m iał niemało 
tiudności do zwalczenia. W ychowany na pa- 
niątko, które miało tylko używać a me praco
wać, nie wiedział jak się wziąć do dzieła i je 
żeli co mu otuchy dodawało, to obecność K ru
kowskiego, który okazywał mu wiele przychyl
ności i na gospodarstwie znał się wyśmienicie. 
Usłyszawszy to pan H ilary, chciał mu już po
wiedzieć, by ekonomowi niedow ierzał, lecz gdy 
pomyślał, że dowodów, któreby o nieuczciwości 
Krukowskiego świadczyły, ani on, ani nikt inny 
dotąd nie zebrał, ukąsił się w język i dalej słu
chał w milczeniu.

Gdy hrabia przestał, zaczął mówić Hilcio. 
Lolo myślał, że przyjaciel ma także cały plan 
ułożony, tymczasem on ani się zastanawiał nad 
swoją przyszłością.

— Ojciec mnie wezwał — rzekł — więc 
przyjechałem, bo trudno, aby gospodarstwo dja- 
bli wzięli, już i tak zeszło ono na psy, ale Bóg 
wie, czy ja  wiele poradzę. Zresztą muszę ci się 
przyznać, że chodzenie za pługiem i doglądanie 
świń nie bardzo mi do smaku przypada. Czło
wiek zakosztował już życia lepszego, a tu, aby 
nie pójść z torbam i, trzeba jednego dnia jeść 
kapustę i barszcz, drugiego zaś barszcz i kapu
stę. Doprawdy, nie wiem, na czem to się skoń
czy, ale gdyby nie to, że ojciec chory i że Zo
śki nie mogę samej zostawić, tak bym drapuął, 
że nie oparłbym się aż chyba za górą dziesiątą.

— A ziemi ci nie żal?
— Ta możeby i żal było, lecz co z nią po

cząć, skoro ona tyle nawet nie da, ile człowiek 
aa przyzwoite życie potrzebuje ? Zresztą zoba
czymy, jak  to jeszcze będzie. Może się przyzwy
czaję."

— Ale! ale! — zawołał Lolo, jakby sobie 
coś nagle przypomniał —  a  p r o p o s  panny Zofji,
0 której wspomniałeś, muszę ci pogratulować 
takiej siostry. Śliczna, jak anioł i cudownie uło
żona. W  jakim  też pensjonacie pan Jacenty ją 
wychowywał ?

— W zagrodowym! —  śmiejąc się Hilary 
odpowiedział.

— Jak to w zagrodowym ?
— A tak, nasza zagroda służyła jej za pen

sjonat.
— Doprawdy ? N ie byłbym przypuścił...
— Wy, mój drogi, wychowywani pod okiem 

bon, guwernerów i w pensjonatach, nie przypu
szczacie, by dziewczyna m ogła się dobrze w u- 
bogim domu wychować, tymczasem widzisz, że 
moja Zosia dziko nie wygląda, chociaż wyrosła 
w zagrodzie i do tego bez matki. Jak mnie, tak
1 ją  najpierw ojciec, potem organista uczył czy
tać i pisać, teraz ja  zapoznam ją z wiedzą, któ
rą ze szkół przywiozłem, chociaż mówiąc mię
dzy nami nie wiele się tam w mojej głowie zo
stało, a że pani sędzina nauczyła ją  brzdąkać 
na gitarze i śpiewać o Filouie, co klaszcze za 
borem, więc mam nadzieję, ze nie powstydzę 
się mojej Zosi, jeżeli po nią przyjedzie jaki hrecz- 
kosiej lub mandatarjusz.

— A któregobyś z nich wolał ?
— K tórego? Jużci, że mandatarjusza. Bo to 

widzisz, mój Lolu, maudatarjusz ma nie tylko 
pieniądze i honor, ale i w ład zę! Taki hreczko- 
siej musi siedzieć za piecem i cicho Boga chwa
lić. gdy przeciwnie m andatarjusz wsadza do ko
zy, sypie po dwadzieścia pięć, bierze pieniądze 
na prawo i lewo, żydzi i chłopi dobrowolnie do 
rowu się wywracają, byle mu się z drogi ustą
pić i wszyscy, nawet sam starosta, mówi m u : 
„panie sędzio", jego zaś żonie „pani sędzino". 
O ! mandatarjusza nie zjeść w kaszy! Jeśli ma 
dobre domiujum, wielki z niego człowiek.

(C iąg dalszy nastąpi).
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(Ciąg dalszy).

— Rozumiem to — odparłem pospieszaie, — 
i  nie mam wcale zamiaru sprowadzać pana z 
drogi obowiązku, lecz zdaje mi się, że zbyt 
śm iałem  jest przypuszczenie pańskie, iż ta mło
da i pełna słodyczy istota m ogła mieć jakikol
wiek związek z tą  zbrodnią. Posądzenia, wyra
żone w tym względzie przez drugą kobietę, nie 
powinnyby wpływać...

P. Gryce mi przerwał.
— Zechciej pan raczej zwrócić uwagę na 

ważniejsze rzeczy. Ta druga kobieta — jak  ją  pan 
nazywasz najpiękniejsza ozdoba nowojorskiego 
towarzystwa —  siedzi tam spłakana. Idź ją  pan 
pocieszyć.

Spojrzałem na niego ze zdziwieniem, lecz 
widząc, że nie żartuje, zbliżyłem się do Mary 
Leayenworth i usiadłem przy niej.

P łakała cicho, jak gdyby boleść jej stłu 
miona była  trw o g ą ; trw oga zaś była tak źle u- 
krywaną a boleść tak słuszną, iż wątpić o niej 
nie było powodu.

— Miss Leavenworth — rzekłem — słowa 
pociechy w ustach człowieka obcego w chwili 
te j wydałyby ci się zapewne gorzkiem szyder
stwem , lecz błagam  panią, zechciej zrozumieć, 
iż poboczne poszlaki nie stanowią jeszcze do
wodu istotnego.

l^rgnęła, jak gdyby ją kto powstrzym ał na 
brzegu przepaści, gdy śmierć wydawała jej się 
nieuniknioną. Spojrzała na mnie z wdzięcznością.

— Tak — odparła — poboczna poszlaka nie 
stanowi jeszcze dowodu prawdziwego, lecz E le
onora o tern nie wie. Ona je s t tak porywcza! 
W idzi tylko jedną stronę kwestji. W padła wi
docznie w zastawione sieci i...

Chwyciła mnie za rękę.
— Jak  pan sądzisz, czy grozi niebezpieczeń

stw o? — szepnęła z rozpaczą. — Czy oni...
Nie miała siły dokończyć.
— Miss Leavenworth — rzekłem głosem 

przyciszonym, spoglądając ukradkiem na detek
tyw a — co chcesz pani przez to powiedzieć?

Oczy jej pobiegły szybko za mojem spoj
rzeniem i twarz je j przeistoczyła się odrazu.

’— Kuzynka pani jest może porywczą — 
ciągnąłem  dalej — lecz doprawdy nie pojmuję, 
co chcesz pani powiedzieć, twierdząc, iż wpadła 
w zastawione sidła.

— Rozumiem przez t o , że dobrowolnie, czy 
też nieopatrznie, odpowiadała na zadawane so
bie pytania w taki sposób, że wszyscy są pewni, 
iż wie o tej okropnej sprawie daleko więcej, 
niźli chce przyznać. Zachowanie jej było tego 
rodzaju — miss Mary mówiła to tak głośno, 
iż słowa jej mogły być słyszane w najodleglej
szym zakątku salonu — jak gdyby pragnęła coś 
ukryć, lecz pewna jestem , że tak nie jest. Po
zostajemy z Eleonorą na niezbyt przyjaznej 
stopie, Jecz nikt we mnie nie wmówi, aby ona wie
działa coś więcej niż ja  o tej zbrodni. Czyż 
n ik t je j nie ostrzeże — możebyś pań się tego 
podjął — że wkracza na fałszywą drogę i że 
zachowaniem swem może tylko wzbudzić po
dejrzenia, jeźli ich już nie wzbudziła? A proszę 
pana bardzo, powtórz je j to, coś mi powiedział 
przed c h w ilą : poboczne poszlaki nie zawsze sta
nowią dowód istotny.

Spojrzałem na nią ze zdziwieniem. Ta ko
b ieta um iała po mistrzowsku grać komedję!

— Prosisz mnie pani, abym je j to powtó
rzy ł?  — rzekłem. — Lecz dlaczegożbyś sama 
nie m iała je j tego powiedzieć ?

— Jesteśmy z Eleonorą w stosunkach na
prężonych...

Domyślałem się tego a jednak się z dziwi
łem . W  zachowaniu miss Mary było dla mnie 
coś niepojętego. Nie wiedziałem co odpowie
dzieć.

— Szkoda wielka — rzekłem. — Trzeba 
jednak  uprzedzić miss Eleonorę, iż powinna mó
wić szczerą prawdę, inaczej bowiem na niebez
pieczeństwo się naraża.

Mary wybuchła znowu płaczem.
— O h ! czemuż to straszne nieszczęście do

tyka mnie właśnie, która byłam zawsze tak 
szczęśliwą?

— Dlatego może, żeś pani była zanadto 
szczęśliwą

— Czyż nie dość tak okropnej śmierci stryja, 
trzeba jeszcze, żeby ona, moja kuzynka, musiała...

Dotknąłem jej ręki. To nieme upomnienie 
upamiętało ją, urwała w pół zdania przygry 
zając usta.

— Miss Leavenworth — szepnąłem — nie 
rozpaczaj. Sądzę, że się niepokoisz napróżno. J e 
żeli nie nastąpią nowe odkrycia to i niepewne 
odpowiedzi miss Eleonory nie skom prom itują jej 
tak bardzo.

Mówiłem to, aby zbadać, czy i ona nie o- 
bawia się nowych odkryć, lecz odpowiedź jej 
uspokoiła mnie pod tym względem.

— Cóż mogliby wykryć nowego, wszak je s t 
zupełnie n iew inną! — zawołała.

Nagło błysła jej jakby myśl nowa.
— Panie Raymond — rzekła — dlaczego 

rai oni nie zadawali więcej pytań? Powiedziała
bym im, że Eleonora nie wychodziła wczoraj 
wieczorem ze swego pokoju.

— Powiedziałabyś to pani?
I  cóż miałem sądzić o tej dziwnej kobiecie.
— Tak, pokój mój bliżej je s t schodów od 

je j pokoju. M usiałaby przechodzić pod mojemi 
drzwiami i byłabym usłyszała jej kroki. Rozu
miesz pan, nieprawdaż?

w ięc tylko tyle.
— To jeszcze żaden dowód — odparłem . — 

Czy nie możesz pani przytoczyć co innego?
— Powiedziałabym sędziemu wszystko, coby 

było potrzeba.
Cofnąłem się. A więc gotowa była kłamać, 

dla ocalenia kuzynki! K łam ała podczas śledztwa. 
Byłem jej wówczas wdzięczny za t o , ale prze
rażało mnie to obecnie.

— Miss Leavenworth — rzekłem — nawet 
chęć ocalenia osób najbliższych, nieupoważnia 
nas do zadawania gw ałtu naszemu sumieniu.

— Nie — odparła.
Usta jej zadrżały, pierś podniosła się s t łu 

mionym jękiem. Biedna dziewczyna odwróciła 
oczy.

— Nie mówię przez to, abym zamierzała 
co złego uczynić — szepnęła. — Nie sądź 
mnie pan zbyt surowo ..

Czy byłaby mi powiedziała co więcej, nie 
wiem, bo w chwili tej w łaśn ie , drzwi się ro
zwarły i ukazał się w nich jegomość jakiś ten 
sam, który wyszedł za Eleonorą.

— Panie Gryce — rzekł, stojąc na progu — 
mam do pana jedno słówko.

— No i cóż? — spytał p. Gryce — co no
wego ?

Tamten poruszył ramionami i wyprowadził 
detektyw a; drzwi pozostały uchylone.

W sieni rozmawiali ze sobą szeptem. W i
dząc tylko ich plecy, zwróciłem się znowu do 
m iss Leavenworth.

Była bardzo blada, lecz spokojna.
— Czy on tu  przyszedł aby co powiedzieć 

o E leonorze?— szepnęła.
- -  N ie wiem — odparłem  — lecz się tego 

mocno obawiam. Miss Leavenworrti, czyż isto
tnie kuzynka pani wie o czemś, co ukryć p ra 
gnie?

— A więc pan przypuszczasz, że ona coś tai ?
— Tego nie powiadam... Ale... ów papier.
— N ie znajdą u Eleonory żadnego kompro- 

m itującago świstka, ani w ogóle nio podejrza
nego. \ap rzó d  nie było papieru tak ważnego 
aby potrzebowała go ukrywać. Czyż ja  nie wiem 
najlepiej? Czyż nie byłam powiernicą stry ja?

— Przypuśćmy nawet, te  istotnie papieru 
nie było, lecz czyż nie mogła być w tajem ni
czoną w jakiś sekret?

— Bezwarunkowo nie — odparła chłodno. — 
Prowadziliśmy życie systematyczne patrjalchalne. 
Nie pojmuję doprawdy dlaczego robią tyle 
awantur. Stryj został oczywiście zamordowany 
przez jakiegoś ło tra , który m iał zamiar go o- 
grabić. Ze nic z domu nie zginęło, to jeszcze 
nie dowód, iż złodziej tu  nie grasował. Co zaś 
do tego, iż drzwi i okna były zamknięte z we
wnątrz — czyż można polegać na świadectwie 
fagasa Irlandczyka? Ja  mu stanowczo nie dowie
rzam. Przypuszczam, że morderca należy do ban
dy rabusiów okradającej dom y, a choćbyś pan 
tego zdania nie dzielił, zechciej przyznać, iż 
takie objaśnienie jest możliwe; uczyń to, jeźli 
już nie ze względu na honor domu, to przy
najmniej na...

(C iąg dalszy nastąp i).

KR O N I K A.
K raków  d n ia  20 p a źd z ie rn ik a .

k i n l e n d a r z  K o ś c i e l n y .  D ziś P rzen iesien ie św . 
W ojciecha i lren v; jutro Janc K aniego.

U roczystość św. Jana K antego, połączona z odpustem  
zupełnym , rozpocznie się  w kościele św. Anny, w n ie 
dzielę dnia 21 bm i trwać będzie przez 8  dni następnych , 
a zakończy s ;ę dnia 28 bm. 40 godzinnem  nabożeństwem  
i procesją uroczystą, w której udział bierze senat aka
dem icki wraz z rektorem i profesorami U niw ersytetu , 
profesorowie szkół średnich i nauczyciele szkół m iejsk ich . 
W oiyw ę dnia 2t bm. o godzinie 9 na intencję otw iera
jącej się  w tym  dniu Czytelni katolickiej, odprawi ks. 
prałat Starow iejski, sum ę o godzinie 11 celebrować b ę 
dzie ks. kanonik dr Józef Pelczar, senior profosorów wy
działu teologicznego. Kazanie będzie m iał zrana ks. gw ar
dian 0 0 .  Franciszkanów, O. Sam uel Rajss, popołudniu  
ks. prof W ojciech S ied leck i. Sum y w następne dni roz
poczynać się  będą o godzinie 10'/>. nieszpory o godzinie  
4 ‘/ 2 Kazania popołudniow e będą m iewali, w poniedziałek  
ks. Teofil Jarynkiewicz, senior wikarjuszów katedralnych, 
we wtorek ks. Teofil F lis , wikatjusz katedralny, we śro
dę ks. Tom asz Bukow ski, podkustoszy katedralny, we 
czwartek ks. S tanisław  B iegoński, seh. Piar. W niedzielę  
dnia 28 bm. zrana, kazanie m ieć będzie O. Florjan, 
prowincjał 0 0 .  Kapucynów, popołudniu na zakończenie  
całego nabożeństwa ks. prałat dr W ładysław Chotkow ski, 
profesor U niw ersytetu  Jagieloń sk iego .

S topn i c iep ła  rano 6 C.

K u p u jc ie  tyłku u ch rześc i jan !

Koncert „Llitni“ z udziałem panny Clarissy 
Cordier, śpiewaczki, pp. Wł. Bukowskiego, baryto- 
nisty, kapelmistrza J. N. Hoeka, Kehlmana, pia
nisty, Lewingera, skrzypka, oraz orkiestry 13 puł
ku i chóru „Lutni" pod kierunkiem dyrektora 
Adolfa Steibelta, odbędzie się w środę 24 b. m. 
w sali hotelu Saskiego. Początek o godziuie wpół 
do 8-ej wieczorem. Wstęp na salę dla członków 
To w. za okazaniem karty przyjęcia bezpłatny, do 
miejsc numerowanych członkowie dopłacaią 50 et. 
Osoby do Towarzystwa nieuależące ;łacą za bi
let do miejsc numerowanych 1 złr., za wstęp na 
salę 50 ct. Bilety dla członków sprzedaje kance- 
larja codziennie między godziną 3 —4 po południu. 
Bilety zaś dla obcych nabyć tnożna w księgarni 
p. J  S. Krzyżanowskiego Linia A—B.

Program dzisiejszego wieczorku w Kasynie 
powszechnem jest, następujący: 1) Trio C mol na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę (Beethovena), ode
grają pani Heyde, kapelmistrz Heyde i prof. Stingl. 
2) Śpiew solowy a) arja z opery „Mignon" Tho
masa „Znasz li ten kraj“, b) „Z krainy snów", 
mazurek Mikulskiego, (odśpiewa panna Myczko- 
wska). 3) Fortepian solo, (5 letnia Zosia J... 4) 
Kwartet smyczkowy, a) „Kochanka marzy", b) 
„Uberselig" Komsaka. 5) Solo na wiolonczeli ode
gra prof. Stingl. 6) Deklamacja, panna Aniela 
Zawadzka, artystka dramatyczna. 7) Solo skrzy
pce Romanza w a dur R. Wagnera, kapelmistrz 
Heyde. 8) Śpiew solowy, Kawatina z opery „Ro
bert Djabeł" Meybeera, odśpiewa panna Myczko- 
wska. 9) Kwartet smyczkowy, a) „Meluzyna", walc, 
b) „Kumoszki", c) „Motyle", utwór charakterysty
czny Razeka.

Wiec rybacki. Wczoraj przed południem roz
poczęły się w Wiedniu w obecności reprezentanta 
ministerstwa rolnictwa, szefa sekcji Rinaldiniego 
obrady piątego austrjackiego wiecu rybackiego. W 
obradach biorą udział reprezentanci wszystkich 
krajów koronnych. Na wstępie powitał Rinaldini 
zgromadzonych w imieniu rządu.

W Kasie filjalnej dotąd nie ma kasjera. Przed 
kilku tygodniami poruszaliśmy już te sprawę, ale 
snać bezskutecznie, skoro dotąd nie zmieniły się 
stosunki. A są one istotnie anormalne. Już rok 
drugi nie ma kasjera w kasie, obracającej miljona- 
mi rocznie. Jednemu z urzędników kasy rozkazano 
pełnić obowiązki kasjera i pełnić je musi i być 
odpowiedzialnym za wszystko, a natomiast inni 
urzędnicy zastępują kolegę do kasy odwołanego. 
Wszyscy przez to przeciążeni pracą, mają więcej 
godzin urzędowania, niż przepisy wymagają, ale 
płacy nie pobierają większej. Nie pojmujemy ja 
kim sposobem dziać się to może, aby pan wice
prezydent Korytowski nie wiedział o tem wszyst- 
kiem. Ani na chwilę nie możemy przypuszczać, 
aby zabijano nadmiarem pracy urzędników dla tego, 
by oszczędzić płacę dwóch lub trzech jeszcze funk- 
cjonarjuszy, którzyby istotnie byli potrzebni w ka
sie filjalnej. Przypominamy, że z przeciążenia pra
cą jeden z urzędników dostał obłąkania.

Przeciw  dyfterji. Dowiadujemy się, że grono 
prymarjuszów krajowego szpitala św. Łazarza na 
posiedzeniu w dniu 17 października b. r. odbytem, 
rozpatrywało sprawę leczenia dyfterji zapomocą
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surowicy k r^ i Behringa i jakkolwiek uznało, po 
dojrzałej rezwadze, że wartość leczniczą tego środ
ka na razie D ależy z wielką ostrożnością oceniać, 
postanowiło zaopatrzyć się w odpowiednią jego 
ilość, celem zastosowania w nadarzonych właści
wych przypadkach.

Na Wawel. Dnia 13 b. m. nastąpiło u pani 
Ulanowskiej, nowe rozbicie puszek, które tym ra 
zem dały 617 zł. i 73 et. Dotąd zebrano 10.664 zł. 
Spis ofiarodawców umieścimy później.

Wyższe kursa dla kobiet, imienia Adrjaoa 
Baranieckiego. Wykłady na wydziale literackim 
i przyrodniczym rozpoczną się z dniem 1 listopa
da. Na wydziale literackim wykładają pp.: prof. 
dr Lewicki, historję polską; prof. Szarłowski, lii- 
storję powszechną; p. Dubiecki, historję literatury 
polskiej; pp. prof. Czubek, prof. dr Kawczyński 
i p. Potocki, historję literatury powszechnej; pp. 
d r Górski i dr Bieńkowski, historję sztuki; dyre
ktor Nizioł, zasady psyehologji i wychowania; prof. 
ks. Pawlicki, zarys historji, filozofji i etykę.

Na wydziale przyrodniczym wykładają pp.: dr 
Wierzbicki, matematykę i początki astrunomji; prof. 
Tomaszewski, fizykę; prof. Bandrowski, chemję; 
prof. Szajnocha, mineralogję i geologję; prof. Cy
bulski, fizjologję; prof. Bujwid, higjenę; p. Lippo- 
man, gospodarswo domowe ] wiejskie; p. Brzeziń
ski, ogrodnictwo i warzywnictwo; dr Czerkaski, 
zarys ekonoraji społecznej.

Wpisy przyjmuje sekretarka p. T. Jaruntowska 
w kancelarji kursów przy ulicy Karmelickiej nr. 
15, pierwsze piętro, codzień od godziny 10 do 12 
rano i od 3 do 4 popołudniu. Programy kursów 
można otrzymać w kancelarji kursów , oraz w 
księgarni panów Gebethner i spółka w Rynku 
głównym.

Przyboczną radę cłow ą w ministerstwie han
dlu zwołano do Wiednia na 20 i 22 bm. Z Kra
kowa zaproszono do tejże rady radcę cłowego p. 
H. Fritscha. Na porządku dziennym posiedzeń ra 
dy znajduje się rozstrzygnięcie zażaleń z powodu 
oclenia.

W ycieczka konna. Porucznik Wiktor Iiaezeń- 
ski i podporucznicy: Juljan Chmielewski, Jan Ir- 
misch i Czesław MeciszewBki, krakowskiej dywizji 
trenu, którzy urządzili wycieczkę konno z Krako
wa do Lwowa, przebyli tę przestrzeń 335 kilo
metrów w 36 godzinach z dwoma odpoczynkami 
po 5 godzin. We Lwowie stanęli w niedzielę po 
południu; jeźdźcy i konie w jak najlepszym stanie.

Główną wygranę na loterji wystawowej wy
grać miało Towarzystwo pracy kobiet w Pradze 
czeskiej.

Kwestja dla prawników. Zdarzyło się we 
Lwowie kilka wypadków zagubienia losów wy
stawowych, gdzie właściciele ich o fakcie zgubie-' 
nia donieśli dyrekcji policji, podająe naturalnie 
numera i serje, a ta odniosła się w tej sprawie 
■do zarządu Wystawy, by nie wypłacano wygra
nych na odnośne losy. Jest jednak w kodeksie cy
wilnym austrjackim paragraf, który przyznaje zna
lazcy rzecz znalezioną na własność, jeśli rzecz ta 
nie przekracza wartości guldena; wobec tego los 
wystawowy, który ma wartość tylko jednego reń
skiego, a względnie mniej nawet, bo kupiony u 
wstępu Wystawy ma za dodatek bilet wejścia war
tości kilkudziesięciu centów, stawać się powinien 
własnością znalazcy. Ponieważ prawniey zapyty
wani w tej sprawie rozmaite wypowiadają zdania, 
podajemy tę wiadomość szerszemu ogółowi prawni
ków, jako kwestję, która stać się może ciekawą, 
a jest już sporną.

Jeszcze Z W ystawy. Niektórzy tylko wystaw
cy poczęli już ściągać swe przedmioty z Wystawy. 
Wobec tego dyrekcja uprasza wystawców, ażeby ze
chcieli zgłaszać się po odbiór dopiero w poniedzia
łek, tera bardziej, że przepustki na wywóz prze
dmiotów z Wystawy przed poniedziałkiem, nie bę
dą wydawane, jedynie dla zamiejscowych i to tyl
ko do godz. 3 po południu.

Pojawił się już urzędowy wykaz wygranych 
przy ciągnieniu losów loterji wystawowej. Prze
dmioty wygrane, będą wydawane od dnia 20 
b. m. do 5 grudnia 1894 roku codziennie od 
godziny 9 do 12 w południe w biurze wystawo- 
wem we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 15. Wygry- 
grywający zechcą losy wyciągnięte Dadesłać w por 
leconyeh listach do wymienionego biura, poezem 
wygrane, w porządku nadchodzących losów, na 
koszt wygrywających wysłane będą.

Głębokie wiercenie na Wystawie krajowej, do
szło już do 490 m. i wciąż jeszcze natrafia na o- 
pokę. Do soboty dojdzie prawdopodobnie do 500 
metrów. U pp. namiestnika i marszałka krajowe

go była onegdaj deputacja z prośbą o materjalne 
poparcie ze strony rządu i kraju na doprowadze
nie wiercenia do 6 0 0  m., tylko wówczas bowiem 
można będzie uzyskać jakiś praktyczny i naukowy 
rezultat. Tak p. namiestnik, jak ks. marszałek, 
przyrzekł swoje poparcie.

Bestauraoja Zogellmana i Olbricha na W ysta
wie, została z dniem dzisiejszym zamkniętą.

Komisja sędziów grupy VIII. (górnictwo), przy
znała medal bronzowy inżynierowi Edmundowi 
Krzenowi, kierownikowi krajowej keramicznej sta
cji doświadczalnej we Lwowie, za wystawę zba
danych glin krajowych, przydatnych do użytku 
przemysłowego. Ponieważ stacja doświadczalna ke- 
ramiczna jest zakładem krajowym, zostającym pod 
zwierzchnictwem Wydziału krajowego, a Wydział 
krajowy ogłosił wystawę zakładów naukowych 
hors concours i z tego powodu właściwa sekcja 
jurorów, do której należało osądzenie wystawę za
kładów naukowych przemysłowych (grupa XII) 
wstrzymała się do odsądzania okazów stacji kera
micznej doświadczalnej, przeto inżynier Krzen o- 
świadczył dyrekcji Wystawy, że nie może przyjąć 
odznaczenia, przyznanego mu wbrew jego wiedzy i 
woli w grupie VIII. Prosi on uas tikże o zanoto- 
towanie, że ogłuszonego w dziennikach odznaczenia 
nie przyjmuje

W pawilonie Kółek rolniczych, odbędzie się w 
niedzielę, tj. 21 bm. publiczna licytacja pozosta
łych przedmiotów wystawowych z dziedziny prze
mysłu domowego o godzinie 2 po południu.

Odezwa. Celem porozumienia się co do wy
boru posła Jo Sejmu z grupy większej posiadłości 
dawnego obwodu stryjskiego, który ma się odbyć 
d. 8. listopada br., mamy zaszczyt zaprosić P. T. 
Wyborców na przedwyborcze zgromadzenie na dzień 
7 listopala br. o godz. 3 popołudniu do lokalno- 
ści stryjskiej rady powiatowej. Stanisław Komor
nicki. Karol hr. Dzieduszycki. Kaźnierz Win
nicki.

Nowe seminarjum żeńskie. Glos Jarosławski 
donosi: Dowiadujemy się, że grono profesorów tu 
tejszego gimnazjum z p. prof. Nowakiem na czele, 
ma zamiar otworzyć w tem jeszcze, jeżeli się da, 
półroczu szkolnem, żeńskie seminarjum nauczyciel
skie. Naturalna, że w tem półroczu powstałby ty l
ko pierwszy rok seminarjum, w następnych two
rzyłyby się dalsze. Program nauki będzie taki sam, 
jak w seminarjach rządowych; zakład będzie stał 
pod opieką i nadzorem rady szkolnej krajowej.

Wybór do Iżby lekarskiej jednego członka 
z czwartej grupy wyborczej, do której należą po
w iaty: Lwów, Budki, Żydaczów, Bobrka, Przemy
ślany i Bohatyn — i wybór jednego zastępcy człon
ka izby lekarskiej z grupy dziewiątej — do któ-, 
rej należą powiaty: Nadworna, Kołomyja, Horo- 
denka, Śniatyn i Kosów — rozpisało namiestni
ctwo na dzień 10 listopada. Wybory odbywają 
się za pomocą kartek, których dostarcza starostwo.

„Kroniki społecznej i literackiej11 wyszedł 
we Lwowie numer 7 i zawiera następujące pra
ce : Psychologia anarchizmn. Masy czy bohalero- 
wie? Spór o historję. Słówko o emancypacji ko
biet. Muzyka narodowa. Z opery. Kroniczka. Echa 
teatralne. Adres Kroniki społecznej i  liter. Lwów 
ul. Kręta 10. Abonament roczny 3 złr.

Na Wołyniu we wsi Jezioro, w powiecie łu 
ckim podjął się budowy cerkwi przedsiębiorca p. 
Ludwik Michalski, katolik, i rozpoczął budowę. 
Skoro jednak archirej wołyński dowiedział się, ż e . 
cerkiew buduje katolik, natychmiast odniósł się 
do konsystorza, a ten zawezwał policję w Łuekn, 
aby katolika Ludwika Michalskiego tego samego 
dnia usunęła od robót przy cerkwi, a zarazem 
zakazał, by kiedykolwiek osoba pochodzenia pol
skiego i *ełigji katolickiej mogła mieć zatrudnienie 
przy budowlach cerkiewnych.

Repertoar teatralny. D ziś w sobotę, 20 bm. „Cyga- 
nerja" po raz trzeci. W niedzielę, 21 bm. „Madame Sans 
Gene", komedja w 4  aktach W. Sardon po raz 17-ty. 
W  poniedziałek  bm. 22, koneert panny Miry H ellerów nej. 
W e wtorek 22 bm. „Daniszewy", komedja w 5 aktach Al. 
N ew sk iego z francuskiego, z panią Hoffmann w roli hr. 
Katarzyny D aniszew .

Znalezioną obrąozkę ślubną z r. 1889, odebrać można  
w dom u pana H oroszkiew icza, przy ul. Radziwiłłowskiej.

Nekrologja. Joanna z Barreaudów N o w a k o w a ,  żona 
rządcy klinik uniw ersyteckich, zmarła 18 października b. 
r. w Krakowie.

Nagrody na Wystawie.
L w ó w  5  p a ź d z ie r n ik a .

W  uzupełn ien iu  lub wskutek reklamacji o trzy m a li:
D yplom  honorowy k om itetu  W ystaw y: K om itet P o la 

ków w Am eryce, za w ystaw ienie pawilonu i w ytrw ałość  
w pielęgnow aniu ducha narodowego. Kazimierz L ip iń sk i 
w Sanoku, za m aszyny i przyrządy wiertnicze w kopal

niach naftow ych. G awrychowski J. z Warszawy, za kon
fekcję mebli salonowych

Medal złoty kom itetu  W ystaw y: P ahchke i Troszel 
z W arszawy, za wódki i likiery. Bracia K arszo-Siedlew- 
sey  z W arszawy, za wódki i likiery H  M ajewski i syno
wie z W arszawy, za perfumy i m ydła toaletow e. J. L i- 
ekendorf i E. & J. Strom enger we Lw ow ie, za powozy  
krajowego wyrobu. Bracia Bartik w Krakowie, za pilniki 
wyrobu ręcznego. Langrock Maurycy w Krakowie, za w y
roby z jaj. Krzyżanowski z Poznania, za artystyczne w y 
roby z cem entu. W arszawska rektyfikacja, za wódki i 
likiery.

Medal srebrny m inisterstw a rolnictw a: Schofer Fran
ciszek z Zaszkowa, za wytwory m łynarskie i pszenicę łu 
szczoną. Kron i N eutra z W iednia, za śrutów ki i m łynk i.

M edal srebrny kom itetu  W ystaw y: Kucharski P iotr z 
K rościenka nad Dunajcem, za buljon. D r Józef K oszutsk i 
z Poznania, za środki hygjeniczne. H ornych Ignacy  i sy 
now ie z Ł om nicy w O .echach, za przybory tkackie. Ka- 
lardy noverek w B udapeszcie, za sztuczne kwiaty do na
uki botaniki. Twardowski B olesław  z Poznania, za chro- 
m olitografje, odnoszące się do K ościuszki. Kozłowski Ka
rol z Poznania, za piękne wydaw nictw a obrazkowe. Zają
czkowski Mikołaj z Czerniowiee, za wyroby bednarskie. 
M irosławska Zofja, za m alowania na tkaninie i porcelanie. 
G ielicki K. z W arszawy, za wyroby powroźm cze. E. Tro 
czewski z W arszawy, za fotografje. D ym itr K owalski we 
Lwow ie, za rewerendę i czamarę. L udw ig Mikołaj we L w o
wie, za bieliznę i hafty. Turkowski T ytu s we Lwowie, za 
wyroby tapicerskie. Zajączek Franciszek w K etach, za o- 
kazy sukna. Ł opata Karol we Lw ow ie, za roboty lakier
nicze. H einbach M enasche we Lw ow ie, za m ydła i św ie
ce Kopff Juljusz w W arszawie, za wyroby szm irglowe. 
Dr Andrzej Góńka we Lw ow ie, za wyroby dentystyczńo- 
lekarskie. Dziubińska F ilom ena z K rasnego, za wyroby 
tokarskie. Spożarski M ichał i syn we Lwowie, za oprawę 
ksiąg kościelnych. Zajączkowski Jan z Krasiczyna, za ar
tystyczne wyroby ślusarskie. G olczewski A ntoni z War
szawy, za wyrób czernidła, atram entu i sm arow idła Pa- 
vełka Franciszka z Tem eszwaru, za gorsety Lubryezyń- 
ski i Bcdnarowski z Warszawy, za posadzki cem entowe. 
Rożnow ski Stanisław  z Krakowa, za v yrób m ydła gosp o
darskiego. Zielonka, sekr. zarz. „Kołek rolniczych" we 
Lw ow ie, za wykazy działalności „Kółek rolniczych" i gor
liw ą pracę w tej instytucji.

Medal bronzowy państw ow y: Karmański i  H eller w
Krakowie, za farby olejne. A ltberg Jakób we Lw ow ie, za 
wyroby pozłotnicze. W gglowski Leon we Lwow ie, za wy
roby ślusarskie. M atyaszek Ludwik we Lwowie, za wy
roby stolarskie. Sehaehter L eopold z W iednia, za przy
rządy do golen ia. J . Brojanowski z Brodów, za wyroby 
szew skie. M edal bronzowy kom itetu  W ystaw y: H r. H e le 
na Tarnowska z Ryszowa, za barwną tkaninę lnianą. Ko
niuszy A nastazy w Tarnowie, za wyroby ślusarskie. Bro
niew ski Andrzej we Lwowie, za wykroślue przedstaw ienie  
stosunków  zalesienia w kraju. Leszczyński i Moritz w  
W arszawie, za wyrób laku, tuszu i atram entu. Czarnia- 
kowski Adam, za pom ysł zamku elektryczno-autom aty- 
cznego. Cwojnowska H elena z Poznania, za sukienkę na 
puszkę i zasłonę do Przenajśw iętszego Sakramentu. Schaf- 
fer N ikodem  z Turki, za wyroby ślusarskie. W aschitz M  
we Lwow ie, za wyroby kaligraficzne. B ieńkow ska z Am e
ryki, za w oskow e kwiaty. Pendiuk Józef we Lwow ie, za 
żelazny kosz na kwiaty. Korzeniowski Ludwik we Lw ow ie, 
za m eble wykonane dla Spółki stolarskiej. Prystaw ski 
Pańko ze S tiep tow a, za wzorowe gospodarstw o. Jakubo
wicz, instruktor uprawy tyton iu , za współpracow nictwo  
w urządzeniu w ystaw y tyton iu . Jakliński Zygm unt, w Ja- 
gieln ioy , za w spółpracow nictw o w urządzeniu w ystaw y  
ty ton iu . Kirstein Jozef w eL w yw ie, za w spółpracow nictw o  
w pracowni stolarskiej A. Bobricha. Roman Grodzicki, 
m aszynista w fabryce Rżący i Chm urskiego w Krakowie. 
W łodzimierz Nagorzański, tkacz u hr. Oskara P otockiego, 
w społpracnjący przy w yrobie makat. Leon W ątorski, 
współpracownik w intrpligatorni A. Getritza. Karol S e-  
tolla , współpracow nik w pracowni ślusarskiej J. Daszka. 
Dom inik Klein, za współpracow nictw o przy urządzeniu  
w ystaw y m inisterstw a rolnictw a.

L isty  pochw alne kom itetu  W ystaw y: W ollmann E -  
m ilja w e Lw ow ie, za gorliw e kierownictwo robótek dzieci 
w ochronce przy ul. Zam arstynowskiej. Tekla i  Jan D e
skurowie z N iebyłow a, za okazy ropy, w osku ziem nego, 
asfaltu i  farby. M odlibowska Stanisław ow a z G ierłaehow a, 
za nalewki. Oleksiner Zacharjasz, za wyroby in troligator
skie. W ojciechowski W. z Gniezna, za wyrób krawiecki. 
B aloch  Karol i Pączka Franciszek, za w spółpracow nictw o  
pracowni ślusarskiej J. Daszka we Lwow ie. K owalski Ka
rol, za współpracow nictw o w pracowni krawieckiej D y 
m itra Kowalskiego w e Lwowie. U lrich  Jan i O rzechowski 
Tom asz, za w spółpracow nictw o w pracowni stolarskiej A . 
B obricha we Lw ow ie, Sżyczyrba Jan w pracowni sto lar
skiej M. Pawliszaka w e L w ow ie. Zacharajko Stan. w pra
cow ni siodlarskiej E. i J . Strom engerów . A leksander Gra
bowski, zarządca introligatorni A. Getritza. Karol Star- 
chan, w w arstacie szew skim  J . B rojanows kiego.

D yplom  honorow y kom itetu  W ystaw y: Związek s to 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lw ow ie, za 
skuteczne przyczynianie się do rozwoju ty ch  stow arzy
szeń w kraju. Franciszek Kriżik z Pragi, za urządzenie 
całego elektrycznego ośw ietlen ia  i utrzym anie w ruchu  
fontany św ietlnej. D yplom  honorow y Towarzystw  gosp o
darskich: Jan P aygert ze Streptow a, za plany i przepro
wadzenie kom asacji gruntów  dworskich i Opisanie wzo
row ego gospodarstw a w łościańskiego w Streptow ie. A le
ksander Krzeczunowicz, za okazy ziem iopłodów .

M edal złoty  kom itetu  W ystaw y: B reitfeld i D anek w 
Pradze, za pompy wodne o w entylach precyzyjnych.

M edal srebrny kom itetu  W ystaw y: Horak z Pragi, za 
pasy skórzane transm isyjne. Szipek z Pragi, za liny  trans
m isyjne.

M edal bronzowy kom itetu W ystaw y: Kierownik stacji 
uprawy torfu w R udniku i Centar, rządca w B ołszow - 
cach, za współpracow nictwo. M aciaszek, dyr. szkoły rol
niczej w Tarnowie, za przygotow anie okazów na W ystaw ę.
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ROZMAITOŚCI.
Verdi. Prezydent Casimir-Pener dał onegdaj 

na cześć Verdi’ego śniadanie, na które zaproszono 
tylko 10 osób. Przy małżonce prezydenta siedział 
po prawej stronie włoski ambasador Ressman, po 
lewej Giuseppe Yerdi. Po prawej ręce prezydenta 
zajął miejsce prezes ministrów Dupuy, po lewej 
minister spraw zagranicznych Hanotaux.

Castelar U papieża. Ojciec św. przyjmował 
głośnego pisarza hiszpańskiego Emila Castelara, 
który bawił już dawniej w Rzymie i pisał o wie- 
eznem mieście, a teraz znowu o niem pisać za
mierza, chociaż nie należy w śeisłem słowa zna- 
eztniu do katolickiego stronnictwa, które w Hi- 
szpanji składa się wyłącznie z rojalistów, to jest 
z karlistów i aifonsistów, a Castelar, świeżo do 
zasad religijnych nawrócony, jest politycznie repu
blikaninem, co można uważać w jego kraju za 
całkit-m wyjątkowe zjawisko. Leon XIII-ty przyj
mował jednak Castelara w sposób całkiem nie
zwykły i nadzwyczajny dla gości niemających u- 
rzędowego stanowiska i będących prywatnymi wia
ry katolickiej wyznawcami. Monsignor Mery del Yal, 
prałat domowy Jego Świątobliwości, a syn tera
źniejszego ambasadora hiszpańskiego przy Stolicy 
świętej, przyjmował go u dołu głównych waty
kańskich schodów, jak to się zwykło czynić tylko 
dla panujących i dla pierwszorzędnych ich przed
stawicieli, i towarzyszył mu do sali degli Arazzi, 
czyli kobierców, gdzie nań oczekiwał wielki pod
komorzy, monsignor Cagiano de Azevedo, z rodzi
ny również hiszpańskiego pochodzenia, a ten go 
wprowadził do gabinetu papieskiego. Posłuchanie 
trwało przeszło pół godziny i było całkiem oso
bne. Papież siedział, jak zwykle, u swego stolika 
do pisania, i nie pozwolił Castelarowi stać przed 
sobą lub klęczeć, jak to inni urzędowi nawet ka
toliccy goście czynią, ale posadził go obok siebie, 
jak niby członka panującego rodu. O ile wiado
mo, kwestja społeczna była jrzedmiotem ich roz
mowy. Emil Castelar wyraził własne zdanie w 
tym względzie, całkiem zgodne z encyklikami Leo
na XllI-go, których się okazał zapalonym obroń
cą i wielbicielem, a Ojciec św. obsypał go zasłu- 
ionemi pochwałami i dodał, że liczy na jego mi
strzowskie pióro.

Po papieskiem posłuchaniu Castelar udał się, 
jak  książęta i ambasadorowie, do kardynała Ram- 
polliego, który nań oczekiwał i wyraził zaraz sekre
tarzowi stanu podziękowanie za to podwójne, tak 
nadzwyczajne, niemal bezprzykładne przyjęcie, a 
także swoje uwielbienie i zapał dla Ojca świę
tego.

Plany miljonera. Jeżeli wierzyć dziennikom 
nowojorskim, to dr Cleward Webb będzie wkrótce 
„księciem przyjęć amerykańskich-1. P. Webb za
mierza poświęcić drobnostkę, coś około 20 do 30 
miljonów dolarów na swe mieszkanie, które ma 
być najpiękniejszem na świecie. Webb studjował 
przez wiele lat architekturę i sporządził plany pa
łacu, który ma stanąć w posiadłości, obejmującej 
5,000 akrów, położonej w Yermont. Marmury, mo- 
zajki, malowidła na szkle i tapety będą sprowa
dzane do tego pałacu z zagranicy. W wielkiej 
sali jadalnej pomieści się sto osób. Sala ta będzie 
mogła łączyć się z salą głów ną, salą koncertową 
i oranżerją i tworzyć tym sposobem jedne salę ba- 
lową, mającą 200 stóp długości i 50 szerokości. 
W pałacu pomieści się również cenna galerja obra
zów', zgromadzona przez właściciela. Pokoje go
ścinne urządzone będą z niesłychanym przepychem 
na stu gości. Dalej w pałacu znajdzie się zbrojo
wnia, cysterna do kąpieli, kręgielnia i sala bilar
dowa. Posiadłość dra Webba leży w pobliżu Shel- 
bourne i obejmuje przeszło 100 ferm. W głównej 
posiadłości prowadzi się hodowla bażantów angiel
skich i innej zw ierzyny. Dr Webb słynie ze swej 
rozrzutności. W r. 1880 odbył podróż ze swą ro
dziną pociągiem specjalnym, ocenionym na 125,000 
dolarów'. Podróż ta do Kanady i Alaski kosztowała 
50 tysięcy dolarów. Dr Webb jest wykwalifiko
wanym lekarzem, od czasu jednak, jak się ożenił 
z miss Leą Yanderbilt, porzucił praktykę lekarską

Bez pieniędzy. Niezwykłą podróż przedsięwzięli 
dwaj dziennikarze angielscy: Edwin Louden i He- 
bert Fiedl,

Panowie ci, wyruszyli z Londynu 8 paździer
nika, zaopatrzeni w przyrząd fotograficzny, dwa 
rewolwery i ubrania na zimę. Nie wzięli oni z 
sobą pieniędzy, mając nadzieję, że po drodze, za 
jakąkolwiek pracę otrzymają sumę na swe wyda
tki. Mają oni zamiar, o ile tylko będą mo
gli, obejść świat pieszo. Z Dower, gdzie są o

becnie, iść mają na Paryż, Marsylję Azję Mniej
szą, północną Persję ku Hindustanowi.

O usiłowaniu odbycia podróży w podobnych wa
runkach, daje się słyszeć nie po raz pierwszy, 
zachodzi tu wszakże ta okoliczność, że pp Louden 
i Fiedl, prócz odbycia forsownej podróży, mają na 
celu nadsyłanie z wędrówki swej szczegółów i 
opowiadań z własnych spostrzerzeń, które dzienni
ki angielkie umieszczać będą w miarę postępu 
podróży.

Spór 0 lynch. Dnia 18 b. m. zgromadził się 
wielki tłum ludu przed gmachem sądowym w 
mieście Waszyngtonie, w stanie Ohio, dla spełnie
nia doraźnego wyroku na murzynie, skazanym na 
więzienie w domu poprawy za wykroczenie prze- 
eiw moralności publicznej. Milicja strzelała do 
tłumu, przyczem 5 osób zabito, a 23 zraniono. 
W mieście panuje wielkie wzburzenie. O godzi
nie 11 wieczorem był ginach sądowy jeszcze o- 
blężony.

Dwa trupy za jednym strzałem padły z ięki 
żandarma w lesie Gaya na Węgrzech. Chciał on 
ująć parę cygańską, męzczyznę i kobietę. Powalo
ny na ziemię przez cygana wystrzelił. Kula prze
szyła czaszkę cyganki, która padła natychmiast, 
a następnie ugrzęzła w piersi cygana, również 
śmiertelny cios mu zadając.

Księżniczka Marya Isenburg -B irstein , jak 
donosi Magdeb. Ztg, wstąpiła w tych dniach, 
jako nowicjuszka, do zaKonu Franciszkanek w A- 
kwisgranie. Urodzona w r. 1868, lic^y obecDie 
lat 26 i jest drugą z rzędu córką księcia Kaiola 
zu Tsenburg-Birstein i arcyksiężniczki austrjackiej 
Ludwiki, z linii toskańskiej. Ojciec jej jest dzie
dzicznym członkiem pruskiej Izby panów i hesskięj 
Izby pierwszej. Przodkowie jego byli ewangelika
mi, matka jego jednak była księżniczką z gorliwie 
katolickiego domu książąt Lowenstein-Wertheim- 
Rosenberg. Książę, n a , którego spadło dziedzictwo 
po ojcu już w 5-tym roku życia, wychowany był 
w religii protestanckiej, doszedłszy atoli do 23-go 
roku życia, za wpływem matki, przyjął katoli
cyzm. Jego to właśnie córka wstąpiła teraz do 
klasztoru.

Raul Koczalski w dniu 18 b. m. dyrygować 
będzie w berlińskiej „Singacademie11 swoją „Le
gendą11, symfonicznie napisaną na wielką orkiestrę.

Henryk lrving, słynny tragik angielski, ob
chodzić będzie w tych dniach uroczystość... tysią
cznego swego pojedynku. Oczywiście są to poje
dynki niekrwawe, artysta bowiem potyka się na 
ostrze nie jako Irving, ale jako „Faust11, „Hamlet11 
i t. p. Każdą sc-enę pojedynkową studjuje Irving ze 
swoim partnerem w szkole feehtuukowej Byrtrauda, 
a ma być podobno bardzo groźnym przeciwnikiem 
na szpady.

H C T J IS A O IR .-

W  szkole życia  n ikt nie chce podpowiadać. Każdy, co 
wie, chowa dla siebie samego.

R ozsądny człowiek nie skoczy za nadzieją, która wpa
dła do wody.

K obiety często pisują pow ieści, których sam e czytać  
nie m ogą, bo są dla kobiet za drastyczne... *

Skończony w ojażer. — Cóżeś robił za granicą?
—  Powiadam  cioci, zrobiłem pyszną podróż: jadłem  

ser w Szwajcarji, sardynki w Sardynji, pasztet w S tras
burgu i kiełbaski w W iedniu.

— Ach, jak w ielu  śliczna ta rączka m ogłaby uszczę
śliw ić?  — w zdycha hrabia Golski.

—  W ie lu ? ?  Wszak chyba tylko jednego  — uśm iecha  
s ię  panna M iljonowska.

— O ! gdyby pani m nie ją  oddała, iluż byłoby uszczę
śliw ionych  !

—  K asiu, jesteś  całym  moim św iatem .
—  W czoraj, na własne uszy słyszałam , jak ośw iadczy

łeś  to samo twojej żonie.
—  Ależ pom yśl, K asiu, że istn ieje przecież stary i no

wy św iat.

W szystkie sporty m iejscow e mają ep itety  
A jeden tylko łyżwiarz pozostał, n iestety !
N im  przeto lód nastanie, g łosim y, aliści 
Łyżwiarze się nazywać w in n i.. „p osu w iści14...

— Co to może b yć?  Od chw ili, jak Mania uczy się  
śpiew ać, co chw ila ktoś przychodzi się pytać, czy tu  n ie  
m ieszka czasem  dentysta.

Było kiedyś dwóch braci tak podobnych do siebie, że 
naw et ojciec, n ie um iał ich rozpoznawać; ale serce m a
tki rozpoznawało ich i w tedy m ówiła: O t, to jeden, a to  
d r u g i!

Chory na nerwy, skarży s ię  przed lekarzem, że nie 
m oże ani chodzić, ani stać, ani siedzieć, ani leżeć.

— Jeden tylko środek —  odpow ie lekarz mam dla  
pana: p ow iesić się.

OSTATNIA POCZTA.
Dr Józef Milewski został wybrany posłem 

do Rady państwa z kurji większej własności 
Ż ó łk iew -R aw a-S okal, w miejsce p. Toraisława 
Rozwadowskiego, który mandat złożył.

Przemówi' nie ks. W indischgraetza po in ter
pelacji Pernerstorfera, którego krotka treść znaj
duje się w telegram ach, nzupełniamy jak na
stępuje :

Rząd jest najzupełniej świadomy zadania — 
mówił prezes ministrów, ks. W indischgraetz — 
jakie w myśl swojego pierwszego oświadczenia 
w d. 23 listopada 1893 r. wziął na siebie, a mia
nowicie przeprowadzenia reformy wyborczej, w 
celu rozszerzenia prawa wyborczego. Rząd nie 
spuścił bynajmniej z oczu tego celu, lecz, prze
ciwnie, podjęte zostały przezeń ponownie stara
nia, zmierzające do osiągnięcia porozumienia 
między koalicyjnemi stronnictwami. Przygoto
wawcze te obrady toczyó się będą dalej w spo 
sób poważny. Będzie niezmienną dążnością rzą
du, aby obrady te doprowadziły do pomyślnego 
wyniku, któryby umożliwił przedłożenie wyso- 
k'ej Izbie do uchwały odpowiedniego projektu 
ustawy jeszcze w ciągu bieżącej sesji prawo
dawczej.

Co do uzasadnienia wniosku przez dep. Per
nerstorfera muszę nasamprzód poczynić najroz
maitsze zastrzeżenia, a nadto z całą stanowczo- 
wczością i naciskiem zaprzeczyć, jakoby organa 
urzędowe otrzymały w sprawie wczorajszych w ie
czornych demonstracyj rozkazy, których powód 
ma tkwió w czemś, co Pern«rstorfer nazywa ta j
nym, ubocznym zamiarem. (Żywe oklaski). De- 
put. Pernerstorfer mówił o zamierzonych i od
bytych demonstracjach. Proszę mi pozwolić, abym 
spełn ił obowiązek sumienia, obowiązek, który, 
jak sądzę, na mnie cięży, abym mianowicie wy
powiedział z tego miejsca ostrzeżenie, poważne 
i pełne nacisku ostrzeżenie. Pragnę, aby to po
ważne ostrzeżenie doszło do tych, którzy by usi
łowali narażone na wpływy złych doradców war
stwy ludowe, należące do biednej, pracującej kla
sy robotniczej, nakłaniać do czynów, przeciwnych 
ustawie. (Żywe oklaski). Organa rządowe będą, 
jak  to jest ich obowiązkiem, porządek publiczny 
i bezpieczeństwo utrzymywały. W ystąpią one z 
naciskiem przeciwko wszelkim wykroczeniom, sprze 
eznyiu z ustawą i udzielą swej skutecznej opieki 
spokojnym obywatelom, którzy mają prawo jej 
żądać. W końcu wyrażam gorące życzenie, aby 
nikt nie miał wątpliwości co do tego, że prawo
dawstwo nie potrzebuje argumentów z ulicy. (Ży
we oklaski).

M inister spraw wewnętrznych, Bacąuehem, 
wyjaśniał poszczególne zajśćia podczas demon
stracyj i wykazywał, że policja dopiero wtedy 
wystąpiła, gdy tłum  zaczął wydawaó okrzyki 
przeciwne ustawie. M inister podnosi, że prawo 
zgromadzania się nie zostało ograniczone i koń
czy, powołując się na słowa prezydenta związku 
dla polityki socjalnej w W iedniu, który między 
innemi powiedział, że nie należy nastanie szczę
śliwego wieku czynić zależnem od interwencji 
zorganizowanych pięści. (Żywe długotrw ałe o- 
klaski).

Po odpowiedzi Pernerstorfera, który użył wy
rażenia „kłam liw y11 i został za to przez prezy
denta surowo upomniany, Izba odrzuciła nagłość 
wniosku Pernerstorfera 143 glosami przeciw 120 
i przystąpiła do pierwszego Czytania budżetu.

Onegdaj odbyło się w Sofiensaal w Wiedniu 
zgromadzenie robotników na rzecz powszechnego 
prawa wyborczego. Zebranie uchwaliło zorgani
zować ewentualnie ogólne bezrobocie. Po zgro
madzeniu zamierzali robotnicy przejść przez Ring- 
strasse, obok gmachu parlamentu, atoli w dro
dze zostali rozproszeni przez konną policję, któ
ra zmuszoną była do płazowania szablami. Kilku 
robotników jest rannych. Jeden strażnik otrzy
mał pchnięcie nożem. Kilka osób aresztowano. 
O godz. */4l l  porządek został w zupełności przy
wrócony. Razem zostało ranionych sześcin żoł
nierzy policyjnych. Czterej z nich ranieni są 
kamieniami.

Wszyscy metropolici szyzmatyccy otrzymali 
od patrjarchy carogrodzkiego pismo, w którem
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je s t powiedziane, że synod ekumeniczny ency
klikę papieską „Praeckarae gratulationis11 (o po
łączenia z Rzymem kościoła wschodniego) odrzu
ca i że metropolita z Methymos, Nieephor Gly- 
kas, wypracuje odpowiedz odmowną.

Z Tulonu wypłynął do Madagaskaru okręt 
francuski „Du Petit T honars“, mający na po
kładzie 600 żołnierzy.

Intransigeant i Cocarde publikują niczem 
nieuzasadnioną pogłoskę, jakoby prezydeut Ca- 
sim ir-Perier zamierzał podać się do dymisji.

Ze wschodniego teatru wojny nie uadeszły 
dotąd żadne wiadomości o bitwach, za to dzien
niki w Shanghaju wychodzące, odwołują wieść 
o powstauiu w Hau-kon, k t ó r a  m a  b y ć  n i e 
p r a w d z i w ą .  Równocześnie dzienniki japońskie 
zapewniają, że doniesienie o wsadzeniu w Hie- 
roshimie 30.000 ludzi na okręty, było tylko z r ę 
c z n y m  f o r t e l e m  w o j e n n y m ,  gdyż o takiej 
ekspedycji w Japonji nigdy nie myślano, a flota 
tego państwa nie jest do tego stopnia liczną, 
iżby transportu tak wielkiego mogła dokonać. P o
nieważ na pograniczu Korei i w Mandżurji zima 
już się zaczyna, więc w operacjach wojennych 
■może tam teraz nastąpić dłuższa przerwa.

Za to Rosja nie próżnuje i na wody Ciche
go Oceanu znów wysłała 11 okrętów._________

Telegramy.
Wiedeń 20 października (rano). Wiener Ztg  

ogłasza: Szef sekcyjny w m inisterstwie spraw
' zagranicznych, W e 1 s e r h e i m b, mianowany po 
słem austrjackim w Bukareszcie.

Wiedeń 20 października (rano). Koło polskie 
w dalszym ciągu prowadziło dyskusję szczegó
łową nad kodeksem karnym. Izba poselska po 
odrzuceniu wniosku Pernerstorfera przystąpiła do 
pierwszego czytania budżetu. K a i z l  wykazywał, 
że zwyżka w budżecie Plenera jest tylko pozor 
ną, bo powstała z śruby podatkowej. W pogoni 
za zwyżką, m inister zupełnie zbytecznie zwię
ksza zapasy kasowe. Mówca z góry odrzuca pro
jek t monopolu wódczanego, który jest dalszym 
krokiem do omnipotencji rządu, a uściskałby naje 
uboższych. Narodowiec R i c h t e r  uderza na rząd 
z powodu wstawienia w budżet pozycji g g i
mnazjum w Cylei. P ' e n e r  dowodzi, że zapasy 
kasowe są konieczne. Monopol wódczany jest do
piero w projekcie i przedtem zwołana będzie an
kieta z ludzi fachowych. Budżet odesłano do 
komisji. Następne posiedzenie odbędzie się w 
poniedziałek.

Z a l e s k i .  S o k o ł o w s k i  i W e i g e l  u d a l i  
s i ę  d z i ś d o B a c ą u e h e m a  w s p r a w i e  z a j ś ć  
z p o l i c j ą  w K r a k o w i e .  M i n i s t e r  o d p o 
w i e d z i a ł ,  że z a ż ą d a ł  j u ż  z n a m i e s t n i 
c t w a  s z c z e g ó ł o w e g o  s p r a w o z d a n i a  o 
t y c h  w y p a d k a c h .  R o z u m i e  s i ę  s a m o  
p r z e z  s ię ,  iż  j e ż e l i  s t w i e r d z o n e m  b ę 
d z i e ,  ż e  z e  s t r o n y  n i ż s z y c h  o r g a n ó w  
p o l i c y j n y c h  d o p u s z c z a n o  s i ę  p r z y  t e j  
s p o s o b n o ś c i  j a k i c h  n i e p r a w i d ł o w o  
śc i .  w i n n i  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p o 
c i ą g n i ę c i  b ę d ą .

B e r l i n  20 października (rano). Zaślubiny 
następcy tronu rosyjskiego, do których gotują 
się  z największym pośpiechem, odbędą się 
przy łożu umierającego cara. Wielka księżna 
Ksenia z wzruszenia (czytaj: z przestrachu) 
rozchorowała się wczoraj. Krąży pogłoska, iż 
powołano do konającego cara z Kronstadu 
„Ojca Jana , znanego w całej Rosji jako cu
downego lekarza. — Car podobno stracił 
wzrok.

H e r l i n  20 października (rano). Yossische 
Z tg  przynosi sensacyjną w iadom ość, iż car 
z o sta ł otruty jakąś parfumą.

B e r l i n  20  października (rano). Zgonu cara  
oczekują tu lada chwila.

K o l o n j a  20 października (rano). Car do
gorywa.

K o lo i^ j a  20  października (rano). Koelni- 
sche Zeitung potwierdza wiadom ość o powoła
niu do Liwadji dra M erszejewskiego, lekarza- 
specjalisty do chorób nerwowych. Zgadza się  
z tą  wiadom ością telegram Koeinische Zeitung, 
donoszący, iż carow a ciężko się rozchorowała  
na wiadom ość o powołaniu M erszejewskiego, 
który bezwątpienia przybędzie już po śm ierci 
Aleksandra lii.

P e t e r s b u r g -  20 października (rano). Wia
dom ość o rejencji jest w tej chwili je szcze  
nieprawdziwą carew icz bowiem nie może ża
dną m iaią opuścić Liwadji.

P a r y ż  20  października (rano) W szystkie 
depesze otrzymane tu w ciągu dnia wczoraj
szego donoszą, że car przechodzi ostatnie 
chw ile konania.

P a r y ż  20 października (11 w nocy). Na
d eszła  tu w tej chwili w iadom ość, że car 
już umarł.

(Wiadomość ta  skądinąd, nie znajduje na ra
zie jeszcze potwierdzenia).

Wiedeń 19 października (w  połud.). W  Izbie 
Pernerstorfer motywował w gwałtownej -mowie 
nagły wniosek w sprawie reformy wyborczej. 
W indischgraetz złożył energiczną deklarację w 
której zapewniwszy, że reformę wyborczą przed
łoży jeszcze w bieżącej kadencji, oświadczył, iż 
rząd z całą bezwzględnością tłum ić będzie de
monstracje na wzór wiedeńskiej. Posiedzenie trwa 
dalej.

D e p u i « . c j a ,  k t ó r ą  s k ł a d a j ą :  Z a l e s k i ,  
W e i g e l ,  S o k o ł o w s k i ,  C h o t k o w s k i ,  u d a  
s i ę  d z i ś  do m i n i s t r a  B a e ą u e h e m a  w 
s p r a w i e  e k s c e s ó w  k r a k o w s k i c h .

Berlin 19 października. W ielkie wrażenie 
sprawiła tu wiadomość, podana w Koeinische 
Volkszeitung, jakoby kanclerz C apri/i ua ostatniej 
radzie ministrów miał oświadczyć, że poda się 
do dymisji, gdyby go ministerjum pruskie prze
głosowało. Gdyby ewentualność ta  zajść miała, 
cesarz odmówiłby przyjęcia dymisji, gdyż, jak 
zapewniają ze źródła wiarogodnego, nie chce on 
rozdzielić się z kanclerzem, skutkiem różnicy 
zdań w kwestji zaostrzenia środków ustawodaw
czych przeciw anarchistom.

Berlin 19 października. Tutejsze sfery ban
kierskie są przerażone wiadomością, że w nowej 
ustawie giełdowej zastrzeżouo dziesięcioletnią 
odpowiedzialność domów emisyjnych za emisje. 
Przepis ten uniemożliwiłby wszelkie emisje. (Ma 
się rozumieć, że dla żydostwa byłby to cios śm ier
telny. Frzyp. Red.).

Berlin 19 paź Iziernika. Dzisiejsza Nordd. 
allg. Ztg. umieszcza gwałtowny artykuł polemi
czny przeciw Hamb. Naahr., w którym zarzuca 
dziennikowi bismarkowskieinu, że walczy prze
ciw kanclerzowi środkami czerwonej demokracji 
i podszczuwa przeciw niemu naród.

Paryż 19 października. Deputowany Julbs 
Guesde agituje za utworzeniem grupy, k ieru ją
cej akcją deputowanych socjalistycznych wszyst
kich parlamentów.

Londyn 19 października. New York Herald 
donosi, że 15,000 Japończyków obozuje w odle
głości dwóch mil od portu A rthur, aby go przy 
pierwszej dogodnej sposobności zająć.

P e te rsb u rg  19 października. M inisterjum rol
nictwa projektuje przedsięwzięcie całego szeregu 
środków, popierających otwarcie zakładów do 
przeróbki produktów gospodarstwa rolnego.

Wiedeń 19 października. Fo zam knięciu g ió łd y : K iSByti 
370'37, Laenderbank 266-— , Staatsbahn 368 '—, L o n -  
bardy 107-25

Gospodarstwo i  handel.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu,
K r a k ó w  1 9  p a ź d z i e r n ik a .

N iezależn ie od zagranicy, na targach a u stro -w ęg ier 
sk ich  objaw ia się  w ostatn im  czasie cokolw iek  lepsza  
tendencya, pod wpływem  której ceny zboża n ie  dozm  !y 
wprawdzie rzeczyw istej zwyżki, lecz w każdym razie od
b yt się po lep szy ł i nadchodzące partje po słabych c e 
nach napotykają odbyt łatw y. N a targu dzisiejszym  p o
szukiwano głów nie żyta, które wskutek tego o kilka  
centów' podrożało, podczas gdy in n e produkta m im o u- 
siłow ań w tym  kierunku n ie  zdoiaiy s ię  pod n ieść w 
cenie.

P iacono: pszenicę białą 7'10 do 7'35 z łr .; czerw oną  
7'— do 7 -30 złr.,- żó łtą  7'—  do 7 -30 złr.; żyto 5 '60  do 
5-80 złr.; jęczm ień  browarny 6'25 do 6'85 złr.; na paszę 
4 ‘90  do 5'10 złr.; ow ies 5'25 do 5'75 złr.; rzepak n o
wy 9 ‘— do 9 ’50. W szystko za 100 kilogram ów .

Bochnia d. 20 września 894. 
Na dzisiejszym targu notowauo.

Za 100 kilo netto. »

P szenica 6 8 0 , żyto 5'50, jęczm ień 5.70, ow ies 5 -40, ko
n iczyna 50'— .

Spędzono 467 sztuk bydła, 142 koni. 1031 św iń. — . 
Płacono za 100 kilo żywej w agi bydła 21 złr. —  

nierogacizny 29 złr. konie za sztukę od 10 złr. do 150 złr 
N astępny jarmark 2 listopada 1894.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a .
Brand Hotel. A. P otocki z W arszawy. Fr. W ew slem  

z W iednia. E. Collmann z H am rurga. M. Korn z W ie
dnia. H. K assner z Berna m. E. G erstl z Pragi. A. Bortli 
z Cognac. A. German z K arlsbadu. I. lir. D ziałyńska z 
Paryża. P  S ell z Berlina. L. Lem ański z Król. Pol. H. 
Sennew aldt z B ielic. Fr. br. B elrupt z Berna m. H. 
M unkensen z H ebenstadt. T. Bracegirdle z Berna m. F. 
Scnuitz ? Reim s. K. Klobasa z Krosna. S t br. Grabo
wski z K rosna.

Hotel Drezdeński. M. Germanu z Wi 'dnia. Z, Beck  
z W iednia. W. Kudelski z Król. Pol. M. Zawadzki ze 
Lwowa. Fr. Eker z W iednia.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odohodzą:
Do Lwowa: 7'07 r., 8 r., 1u'38 r., 9'28 W., I0'55 w. —
Do Wiednia: 5-40 r., ti-40 r., 9'25 r„ 3"05 po połud.
10 w .— Do Warszawy: 5 4 0 r., 925 r., 605  w. Do Oświę
cimia 605  w. Do Suchej: 8'40 r„ 7'05 w., oc 25 c.ze. 
woa do 15 września. —  Do Chabówki 8.25 r. Do Wieli

czki: 12 w poi 8'10 w., —  Do Rzeszowa: 6-40 w.

Do Krakowa przyonodzą:
Ze Lwowa: 5 r., 6'20 r., 2'25 pop., 8'20 w., 9'42 w. —
Z Wiednia: 6-45 r., 9 4 8  r., 8-45 w., I0G0 w iecz. —
Z Warszawy: 9'48 r„ 5 po poi. — Z Oświęcimia 7 '3 3 r . ,  
Od Suchej: 6'05 r • 8 -55 r., I0'57 r.. 4 -3S pop.. 8 -2Ó 
w. Od 25 czerwca d o '15 września. — Z Chabówki 7 '40w . 

Z Wieliczki: 8 0 5  r., 6g9 Z Rzeszowa: 8 5 5  r.
Czas środkowo europejski. "W Ę t

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń  19 paź Iziernika, 5 godzina 30 m in, po po)

zł r .  et. złr.  et

m . papier , opod . . . 99 — Anglobank , . .  . 169 90
«  « s reb rna  „ . ■ 99 — Union . . .  . 279
® a  4%  z ło ta  . .  . 123 65 Bankyere in  . . . . 147 —
55 * 4 °0 k o rooow a 9 3 — Akoye L a nderbunk .  . 2 5 70
Akcye bank.  austr .-w. 1025 „ kol. t a r .  Lud. 217 25

„ k redytowe . . 369 75 ,  ,  Iwowsko-
Londyn ...................... 1.4 25 czerniow. . 236 £0
Napoleony . . . . H 90 , , połudn. lu6 37
Dukaty  . . . . . 5 «y E lbentha l . . . . . 276 75
Marki . . . ig) y 7 N ordbahn ....................... 3373
‘° g Rente e . kor .  . 96 65 S taa tsbahn  . . . .
4r/ d ,  ,  złota 121 70 Alpin ............................. SB 10
Losy prem. węg. . 160 — Akcye ty toniowe . . 228 25
Losy tureckie  , . 64 60 Ruble . . . . 133 12

B erlin  19 października.
B anknoty  au s t .  . . 163 90 4°/0 Listy likw. pole. — _
K rótk i Wiedeń . . 163 35 Reuta włoska . . S2 40
B anknoty  ros .  . . 219 05 Akc. austr .  kred. . 228 25
5° „ List* zast.  pols. --- Ultimo Ruble 219

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Red%\- 
która też za n ią  odpowiedzialności nieprzyjm ule

W słynnej Panoramie w Rynku, na linji A B 
N e a p o l ,  P o m p e j i  w r a z  z  W e z u w i u 
s z e m  i najpiękniejsza część Włoch.

K A N D E L A 1 J A  A D Y K m

Dra Adama M asońskiego
przeniesioną została  

do domu p. W ład. F ischera  
w Rynku nr. 39, linia A-B.

Zmiana pomieszkania.
Dr. Antoni Filimo wski

m i e s z k a  o b e c n i e  
przy ul. Grodzkiej Nr. 39 i ordynuje od 2 — 4 .

NOWO ZAŁOZONA
FABRYKA TUTEK (gilz)

„p  o L o n  i a "
Rudolfa Herliczki. Kraków

poleca T U T K I  C YG A .B  KTO W E
z najlepszej bibułki francuskiej „F.e Snbliiiic ‘ 
po cenie za 1 0 0 ( 1  s z t u k  w pudełkach złr. 1 * 8 0 .  
za lOOO sztuk w opaskach złr. 1 .  Przy zam ówie
n iu  5 -ciu  tysięcy  opakowanie gratis i franco. N a  żą
danie wysyłam  cenniki. —  Odsprzedającym  
.__________ odpowiedni rabat.__________

W a ze lk ie  papiery wnrtościo- . » . . . . .  , i I I '  w K r a k o w ie , R y n ek  liczba 30.

Kantor wymiany nlii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
«zeai warunkaD1. •  •  > * '  “  wizji. * W t
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Dewizki złote i srebrne, niklowe, m ęskie 
i damskie, oraz szkatułki grające me-
lodje polskie, znajdują się na  skłądpip.
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